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Podatek docłiodowy i podatek spożywczy w przemyśle. 
Wśród różnorodnych podatków, które w różnych k r a ­

jach obciążają przemysł, dwa zasługują na szczególną uwagę, 
jako spotykane najpowszechniej. Jeden z nich jest propor-
cyonalny do produkcyi , zaś drugi—do czystego dochodu, j a k i 
przynosi dane przedsiębiorstwo lub, ściślej mówiąc, fabryka, 
bo w dalszym ciągu głównie o przemyśle fabrycznym będzie 
mowa. P ierwszy z tych podatków nazwiemy spożywczym, 
drugi nazywa się dochodowym. Według powszechnie przy ­
jętej klasyf ikacyi pierwszy należy do t. zw. podatków po­
średnich; to znaczy, że fabrykant może zwalić całkowity cię­
żar podatku na barki spożywców, drug i jest zaliczany do po­
datków bezpośrednich, co ma oznaczać, że fabrykant nie ma 
możności zepchnąć ciężaru na innych i mus i dźwigać go sam, 
zadowalając się mniejszym zyskiem ze swego przedsię­
biorstwa. 

Jeżeli chcemy zdać sobie sprawę, j a k i wpływ wywiera 
dany podatek na stosunki gospodarcze kra ju , to należy prze­
dewszystkiem wyjaśnić t. zw. „incydencyę" podatku, t. j . 
zbadać, na kogo ostatecznie spada ciężar podatku. Badan ia 
te nie należą do łatwych, bo interesy materyalne jednostek 
i całych kategoryi ludzkich , są splątane ze sobą w tysiącz­
nych węzłach, i przeto każdy fakt natury ekonomicznej od­
bi ja się zawsze w ten lub inny sposób na położeniu materyal -
nem rozległych kół społeczeństwa. Z tego względu każdą 
analizę incydencyi , którą dzisiaj można przeprowadzić, u w a ­
żać należy jedynie za pierwsze przybliżenie, w którem z ko­
nieczności pominięto różne czynnik i drugorzędne; analiza t a ­
k a może dotyczyć ty lko z jawiska idealnego, podczas, gdy z ja­
wiska konkretne są bardziej złożone i bardziej różnorodne. 

K w e s t y a incydencyi dwóch podatków, o których wyżej 
była mowa, jest napozór całkowicie wyczerpana przez z a l i ­
czenie jednego z nich do kategoryi podatków pośrednich, 
a drugiego do bezpośrednich. Z k lasyf ikacy i tej wynikało­
by, że podatek spożywczy spada zawsze na konsumenta, a po­
datek dochodowy na fabrykanta , i tak, zdaje się, sądzą ludzie, 
którzy wywierają przeważny wpływ na politykę podatkową 
w Państwie Rosyjskiem, jak można wnosić z rozpraw w k o ­
m i s y i dumskiej , rozważającej projekt podatku dochodowego. 
Jednakże ty lko co uczyniona uwaga o wielce złożonej natu­
rze odnośnych zjawisk ekonomicznych nasuwa podejrzenie, 
że tak proste rozstrzygnięcie sprawy może być bardzo dalekie 
od prawdy, a zatem staje się potrzebną analiza gruntowniej -
sza. Analizę tę ułatwiają w znacznym stopniu pewne wy­
kresy, które zresztą zasługują na uwagę i z innych wzglę­
dów; pozwalają one wejrzeć dość głęboko w istotę pewnych 
zjawisk ekonomicznych, które bardzo bl izko dotyczą prze­
mysłowca. 

Odgraniczmy w myśli grupę fabryk, wyrabiających 
pewien określony towar T, i przypuśćmy, że ta grupa pokry­
wa całkowite zapotrzebowanie towaru T w danym kraju . 
Oznaczmy przez x cenę jednostkową towaru T, a przez y po­
pyt, c zy l i ilość jednostek, spożywanych rocznie w całym kra ju . 
Oczywiście pomiędzy x i y zachodzi pewien związek funk-
cyonalny; przypuśmy, że związek ten został wyrażony gra ­
ficznie na rys. 1 zapomocą krzywej AB. K r z y w e tę nazwie­
my krzywą popytu. P r z y cenie zero cały kraj spożywałby 
ilość OA towaru T, przyczem pożądanie tego towaru wszy­
stkich mieszkańców byłoby całkowicie zaspokojone. G d y 
cena wzrasta, to popyt się zmniejsza, a przy cenie OB popyt 

ustaje całkowicie. P r z y tej cenie wszyscy mieszkańcy w y ­
rzekają się zupełnie towaru T. 

Przebieg krzywej popytu jest zależny od rozmaitych 
okoliczności, a przedewszystkiem od natury towaru. Jeżeli 
np. jest to przedmiot zbytku, to k r z y w a popytu spada gwał­
townie, poczynając od punktu A; ze wzrostem ceny ludność 
szybko ogranicza spożycie. Jeżeli natomiast towar T jest 
przedmiotem pierwszej potrzeby, to spadek krzywej popytu 
jest łagodny, może ona nawet nie przecinać osi x w odległo­
ści skończonej, lecz zbliżać się do niej asymptotycznie. 

K r z y w a popytu nie jest czemś dla danego towaru sta­
łem. Zmienia się ona ze zmianą upodobań ludności, ze zmia ­
nami , zachodzącemi na r y n k u i t. p. Jeżeli np. na r y n k u 
ukaże się towar V, który w pewnych razach może zastąpić 

Rys. 1. 

towar T, to k r z y w a popytu tego ostatniego natychmiast ule­
ga zmianie, a mianowicie kurczy się, lub ściąga do punktu O. 

Mając linię popytu, można wykreślić inną ważną linię, 
którą nazwiemy linią lub krzywą zysku. W tym celu na osi 
odciętych odcinamy cenę jednostkową, jak poprzednio, a na 
osi rzędnych czysty zysk wszystkich fabryk, które za l i czy l i ­
śmy do rozważanej grupy. 

Da jmy na to, że równanie krzywej popytu, czyl i zwią­
zek funkcyonalny pomiędzy ceną x i popytem y, jest 

y = f(x). 
Zatem dochód brutto wszystkich fabryk przy cenie x wyniesie 
xy lub xf (x). Odjąwszy od tego całkowite wydatk i , otrzyma­
my zysk czysty. Niech a oznacza sumę kosztów ogólnych, 
lub pośrednich, czy l i niezależnych od ilości wyrobu, a b-—bez­
pośredni koszt fabrykacy i jednostki wyrobu. W tak im razie 
całkowite wydatk i wszystkich fabryk przy produkcyi y je-
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dnostek wyniosą aĄ-by, lub a-j-bf(x), a czysty zysk będzie 
7] = x f (x) — a — bf(x), 

gdzie vj oznacza rzędną krzywej zysku. 
Odpowiednio do ostatniego równania wykreślono na 

rys. 1 linię zysku. W i d z i m y tam przedewszystkiem prostą p, 
przeprowadzoną równoległe do osi x w odległości OP = a. 
Część rzędnej, zawarta pomiędzy tą prostą i osią x, wyraża 
koszta ogólne. Dalej mamy tam krzywą q, przeprowadzoną 
w taki sposób, że część rzędnej, zawarta pomiędzy nią i pro­
stą p: jest równa b f (x), a więc wyraża koszta bezpośrednie 
fabrykacy i y jednostek towaru. Jasną jest rzeczą, że część 
rzędnej, zawarta pomiędzy krzywą q a osią x, wyraża koszta 
całkowite. Odcinając teraz na rzędnych od l i n i i q w górę 
zysk brutto, otrzymano linię CDM1E; część rzędnej, 
zawarta pomiędzy tą ostatnią i osią x, wyraża właśnie czysty 
zysk wszystkich fabryk. 

G d y b y cena była równa zeru, to fabryk i ponosiłyby 
stratę OC=OP Ą-PC, złożoną z kosztów ogólnych OP i kosz­
tów PC fabrykacyi OA jednostek towaru. G d y cena wzrasta, 
to strata się zmniejsza. P r z y cenie OD f abryk i właśnie wy ­
chodzą na swojem, nie mając ani zysku ani straty. Od punk­
t u D zaczyna się zysk, który wzrasta ze wzrostem ceny. 
Zysk czysty nie może jednak wzrastać nieograniczenie; przy 
pewnej cenie OM osiąga on maximum, a gdy cena wzrasta 
w dalszym ciągu, to zysk spada i przy cenie OE znowu scho­
dz i do zera. 

K r z y w a zysku, podobnie jak k r z y w a popytu, zależy od 
natury towaru, a prócz tego ulega pewnym zmianom w czasie. 
War to jest jeszcze zwrócić uwagę na związek, j a k i zachodzi 
pomiędzy krzywą zysku a prostą p (linią kosztów ogólnych). 
Od kosztów ogólnych OP, czy l i od położenia l i n i i p, zależy 
ty lko położenie krzywej zysku, lecz nie jej kształt. P r z y ­
puśćmy np., że koszta ogólne wzrosły, a zatem prosta p od­
sunęła się dalej od osi x. Skutkiem tego ani l in ia q, ani 
l in ia zysku nie zmienia kształtu, lecz zsuną się wraz z prostą 
p na dół. W y n i k a stąd, że cena, przy której zysk osiąga 
wartość największą, jest niezależna od kosztów ogólnych. 

Wzrost kosztów ogólnych może nastąpić np. w razie 
wprowadzenia podatku niezależnego ani od produkcyi ani od 
zysku, jak podatek od kapitału, uwięzionego w przedsiębior­
stwie. Podatek tak i oczywiście zaliczyć wypadnie do kosz­
tów ogólnych. Jeżeli jest on bardzo wysoki , to k r z y w a zy­
sku może całkowicie zejść pod oś x, i wówczas przy żadnej 
cenie fabrykacya towaru T się nie opłaci. 

Posługując się krzywą zysku, możemy zdać sobie do 
pewnego stopnia sprawę z tego, jaką cenę osiągnie na r y n k u 
towar T w danych okolicznościach. Rozważymy to pytanie 
w dwóch wypadkach, a mianowicie w wypadku monopolu 
i w w y p a d k u wolnej konkurencyi . 

Przypuśćmy więc, że fabrykacya towaru T jest przed­
miotem monopolu, że np. wszystkie fabryk i , wyrabiające ten 
towar, należą do jednego człowieka, albo, że istnieje kartel , 
dzięki czemu, wytwórcy mają możność jednostronnie ustana­
wiać cenę rynkową. Jasną jest rzeczą, że w t a k i m razie bę­
dą oni starali się utrzymać cenę OM, przy której czysty zysk 
MMX jest największy. 

W teoryi istnieje możność osiągnięcia jeszcze większego 
zysku, lecz do tego cena powinna się zmieniać w pewien 
określony sposób. Najpierw więc monopolista ustanawia ce­
nę wyższą od OM, np. OR i sprzedaje aż do ustania popytu; 
sprzeda on t y m sposobem RR2 jednostek. Następnie cena 
zostaje obniżona, dajmy na to, do OM; po tej cenie można 
byłoby zbyć MM2 jednostek, lecz część zapotrzebowania, 
a mianowicie Mm = RR2, już została zaspokojona, a zatem 
można już teraz sprzedać po cenie O M tylko mM2 jednostek. 
T y m sposobem monopolista sprzeda wszystkiego MM3 jed­
nostek, ale część tej ilości po cenie wyższej od O i i i , a zatem 
czysty zysk będzie większy od MMV Następnie można było­
by jeszcze obniżyć cenę np. do OS i sprzedać jeszcze sS2 

jednostek z pewnym zyskiem i t. d. 
T a k a metoda sprzedaży znajduje niekiedy zastosowanie 

praktyczne, np. w handlu księgarskim (szczególnie w A n g l i i ) . 
Nakładca, który nabył wyłącznie prawo do pewnego utworu, 
jest monopolistą, a zatem może stosować ową metodę. W t y m 
celu wypuszcza on najpierw wydanie bardzo drogie. W y d a ­
nie to kupują tylko ludzie bardzo zamożni, albo tacy, którym 

szczególnie chodzi o rychłe poznanie nowego dzieła. G d y 
popyt zaczyna ustawać, wychodzi wydanie drugie, znacznie 
tańsze; przenika już ono do szerszych kół publiczności. 
Wreszcie, po upływie dłuższego czasu, wydawca wypuszcza 
jeszcze tanią edycyę; kupują ją ludzie niezamożni lub tacy, 
których pożądanie danej książki jest słabe. 

W ogromnej większości wypadków taka po l i tyka k u ­
piecka byłaby niemożliwa, monopolista zatem będzie się t rzy ­
mał jednej ceny, mianowicie ceny OM, przy której czysty 
dochód jest największy. Zresztą w praktyce mogą tu zacho­
dzić znaczne odchylenia w jedną lub drugą stronę skutkiem 
nieznajomości owej najkorzystniejszej ceny OM. Prawdopo­
dobnie najczęściej monopolista ustanawia cenę większą od 
OM, pozbawiając się dobrowolnie części zysku, możliwego do 
osiągnięcia, gdyż z jednej strony rzadko kto zdaje sobie jasno 
sprawę z tego, że krzywa zysku posiada maximum, z d r u ­
giej zaś strony, dążenie do osiągnięcia cen jak najwyższych 
jest wśród handlujących niemal żywiołowe. 

Rozważmy teraz inny ważny wypadek, gdy pomiędzy 
fabrykami danej grupy odbywa się wolna konkurencya. 
W t y m razie wola pojedynczego fabrykanta jest tylko jednym 
z l i cznych czynników, pod których wspólnem działaniem 
ustanawia się cena rynkowa, cena ta zatem będzie wogóle 
różna od OM, a mianowicie niższa. Podlega ona ustawicz­
nym wahaniom, można jednak wyróżnić dla danego okresu 
pewną cenę przeciętną, dajmy na to OF, którą nazwiemy ce­
ną równowagi. Czysty zysk FFV osiągany przy tej cenie, 
jest właśnie taki , przy którym według poglądów, panujących 
w danym kraju , kapitał jest oprocentowany dostatecznie. '). 

Jeżeli skutkiem jakichkolwiek okoliczności cena prze­
wyższy OF, to do danej gałęzi przemysłu zacznie dopływać 
świeży kapitał, produkcya towaru T wzrośnie i konkurencya 
obniży znowu cenę do OF. Jeżeli cena spadnie niżej od OF, 
to nastąpi zjawisko odwrotne. 

I przy wolnej konkurencyi cena może przez czas dłuż­
szy utrzymywać się na wysokości OM, której odpowiada na j ­
większy zysk ogólny. Dzieje się to w t y m razie, gdy krzy ­
wa zysku nie wiele wystaje ponad oś x, i gdy jedynie zysk 
MMt może dostatecznie oprocentować uwięziony kapitał. 

Z a n i m zakończymy rozważanie tego w y p a d k u , nie od 
rzeczy będzie zrobić pewną uwagę natury ogólnej. Badając 
zjawiska ekonomiczne w wypadku wolnej konkurencyi , do­
strzegamy zawsze pewien automatyzm, który naprowadza 
na myśl, że działają t u jakieś niezłomne prawa, niezależue od 
wol i ludzkie j , i istotnie wyobrażenia tego rodzaju są bardzo 
rozpowszechnione; w dyskusyach na tematy ekonomiczne, 
nieraz słyszymy powoływanie się na fatalne prawa, działają­
ce bez żadnego względu na nasze pragnienia, upodobania 
i czyny. Poglądy takie są zasadniczo błędne. Badając z ja ­
wisko ekonomiczne, znajdziemy zawsze na dnie sprawy pew­
ne czynnik i psychiczne, a więc upodobania, poglądy i dąże­
nia ludzkie. Tak np. w danym wypadku od czynników takich 
w pierwszym rzędzie zależy przebieg krzywej popytu a za­
tem i krzywej zysku . Chcąc wywołać pewną pożądaną zmia­
nę w stosunkach gospodarczych kra ju , należy przedewszyst­
kiem oddziaływać odpowiednio na psychikę ludności, a więc 
na poglądy, upodobania i t. p. 

Zastosujemy teraz linię popytu i zysku do badania i n ­
cydencyi dwóch podatków, o których była mowa na począt­
k u . Zaczniemy od podatku spożywczego. 

Przypuśćmy więc, że wprowadzono podatek, wynoszą­
cy a rub. od jednostki towaru T, wyrobionego lub wypu­
szczonego na rynek. Wypadek ten nie wywrze żadnego 
wpływu na linię popytu, ale l in ia zysku odrazu ulegnie 
zmianie. T a k np. przy cenie OF f abryk i wyrabiają FF2 je­
dnostek towaru T, a więc zapłacą a . FF2 podatku; czysty 
zysk przy tej cenie będzie już nie FF1 lecz FF^FF^F^, 
jeżeli FtF3 = a . FF2. Oczywiście F3 jest punktem nowej 
krzywej zysku, i tak samo wyznaczymy jej punkty, odpo­
wiadające i n n y m cenom. N a rys 1 t y m sposobem otrzyma­
no linię F3G3M3. T a nowa k r z y w a jest przesunięta wzglę­
dem starej na dół i mniej wystaje po nad oś x. Prócz tego, 
jest ona przesunięta w prawo, gdyż rzędne jej różnią się s i l -

') Mówiąc ściślej, owo dostateczne oprocentowanie jest to pa­
nująca cena rynkowa najmu kapitału; zależy ona w pierwszym rzę­
dzie od podaży kapitałów i popytu na nie. 
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niej od starych przy cenach n izk ich , gdy produkcya jest du­
ża, niż przy cenach wysokich, gdy produkcya jest mała. 

Skutkiem takich przekształceń czysty zysk w wypad­
k u monopolu spadnie z MMl do MM3, przyczem podatek 
wyniesie M,M3. Monopolista może do pewnego stopnia po­
prawić swe interesy, podnosząc nieco cenę, gdyż max imum 
nowej krzywej zysku leży cokolwiek na prawo od prostej 
MMV W każdym jednak razie zysk jego się zmniejszy, bo 
maximum nowej krzywej jest mniejsze niż maximum dawne. 
Ciężar nowego podatku spadnie przynajmniej w znacznej 
części na producenta, a więc w t y m razie będzie to podatek 
bezpośredni. 

Inna będzie incydencya podatku spożywczego w w y ­
padku wolnej konkurencyi . Przypuśćmy, że podatek wpro­
wadzono w chwi l i , gdy zachodziła równowaga, czy l i gdy ce­
na towaru T była równa OF. Ogólny zysk wszystkich fa ­
bryk spadnie odrazu z FFt do FF3, lecz taki zysk FF3 już 
nie stanowi dostatecznego oprocentowania kapitału, a zatem 
produkcya zacznie się kurczyć, a cena wzrastać,.] będzie to 
trwało dopóty, dopóki zysk nie dojdzie do mniej więcej tej 
samej wysokości, co poprzednio. A b y wyznaczyć nową ce­
nę równowagi, prowadzimy przez punkt Fx równoległą do 
osi x i przez punkt 6r s , w którym ta równoległa przecina no­
wą krzywą zysku — prostopadłą do osi x. Otrzymamy 
w przecięciu z tą ostatnią punkt 67, i cena OG będzie nową 
ceną równowagi. T y m sposobem czysty zysk fabrykantów 
nie ulegnie zmianie i cały ciężar nowego podatku spada na 
konsumentów. Podatek spożywczy jest w t y m razie pośre­
dnim. 

Może się zdarzyć, że nowa k r z y w a zysku wcale nie 
przetnie prostej FXG3, przeprowadzonej przez F, równolegle 
do osi x; nie będzie więc po wprowadzeniu podatku takiej 
ceny, przy której czysty zysk mógłby stanowić dostateczne 
oprocentowanie kapitału. W tych okolicznościach przemysł 
może polepszyć swe położenie, zmniejszając koszta ogólne 
lub koszta bezpośrednie produkcyi . Niekiedy dzieje się to 
w tak i sposób, że część fabryk, których koszta całkowite 
na jednostkę wyprodukowanego towaru są największe, za­
wiesza produkcyę. Skutk iem tego k r z y w a zysku przesuwa 
się w górę, dopóki nie wejdzie w zetknięcie z prostą FXG3. 
Trzeba dodać, że w miarę zamykania ' fabryk zmiejsza się 
czysty zysk, potrzebny do oprocentowania pozostałego kap i ­
tału, a zatem i prosta FXG3 się przesuwa, dążąc na spotkanie 
krzywej zysku. 

Przejdziemy teraz do incydencyi podatku dochodowego. 
Przypuśćmy więc, że wprowadzono podatek dochodowy, gdy 
krzywa zysku rozważanej grupy fabryk miała przebieg 
DFiMiE (rys. 2), i że na rubla dochodu wypada przeciętnie 
[i rub. podatku. Kształt krzywej zysku natychmiast ulegnie 
zmianie. Tak np. przy cenie OF zysk wynosił poprzednio 
FFV a zatem przy tej cenie wszyscy fabrykanci zapłacą ra ­
zem $.FF, podatku i zysk ich spadnie do FF3. jeżeli FtF3= 
—pi^i^ j . P u n k t F3 leży oczywiście na nowej krzywej zysku. 
Tak samo można wyznaczyć punkt tej l i n i i d la każdej innej 
ceny. 

Nowa k r z y w a zysku przecina starą w punkcie D, poło­
żonym na osi x, bo przy cenie OD nie ma zysku, a więc f a ­
brykanci nie płacą nic 1). W miarę wzrostu ceny, zysk sta­
je się coraz większym, a zatem wzrasta suma podatku i rzęd­
ne nowej krzywej różnią się coraz bardziej od rzędnych sta­
rej . Największa różnica zachodzi przy cenie OM, gdy zysk 
jest największy. G d y cena wzrasta w dalszym ciągu, to 
różnica pomiędzy rzędnemi znowu się zmniejsza i krzywe 
przecinają się po raz drugi przy cenie OF, przy której zysk 
jest równy zeru. 

Przypuśćmy znowu, że fabrykacya towaru T jest przed­
miotem monopolu, monopolista utrzymuje najkorzystniejszą 
dla siebie cenę OM, a zysk jego wynosił dotychczas MMy 

Z wprowadzeniem podatku, zysk ten spadnie odrazu do 
MM3. Oczywiście monopolista nie będzie mógł tutaj po-

Rys 2. 

prawić swych interesów, na niego spadnie całkowity ciężar 
podatku dochodowego, a więc podatek ten jest w tym razie 
bezpośrednim. 

Uczyńmy teraz drugie przypuszczenie, a mianowicie, 
że pomiędzy fabrykami rozważanej grupy odbywa się wolna 
konkurencya. Da jmy na fo, że podatek dochodowy wpro­
wadzono przy cenie równowagi OF. Czysty zysk spadnie 
natychmiast z FFt do FF3, a ponieważ ten ostatni nie sta­
nowi dostatecznego oprocentowania kapitału, przeto wytwo­
rzy się nowa cena równowagi 06?. przy której zysk 6?6r3 jest 
równy zyskowi dawniejszemu FFV T y m sposobem cały 
ciężar podatku dochodowego zostaje zepchnięty na konsu­
mentów, a więc podatek ten jest w danym razie pośredni. 

Z rozważań powyższych w y n i k a , że pod względem i n ­
cydencyi pomiędzy podatkiem spożywczym i dochodowym 
niema zasadniczej różnicy. Obydwa są bezpośrednie w w y ­
padku monopolu, obydwa — pośrednie przy wolnej konku­
rencyi . Z. Słraszewicz. 

') W rzeczywistości przecięcie nastąpi nieco niżej. Przy ce­
nie OD niektórzy fabrykanci już mają straty, lecz inni mają jeszcze 
zysk i płacą podatek. N a wykresie, który daje tylko pierwsze przy­
bliżenie, nie uwzględniono tej okoliczności. 

Maszyny do motorowej uprawy ro l i . 
Podał J a n Krauze, inż., docent Polit. Lwow. 

(Ciąg dalszy do str. 232 w M 18 r. b.). 

Najprostszy i najproduktywniejszy jest system d w u -
maszynowy, wprowadzony po raz pierwszy przez Fowlera . 
Zasada tego systemu polega na tem (rys. 10), że pług c zo­
staje przeciągany pomiędzy dwiema lokomotywami a i b, po-
ruszającemi się po każdem przejściu pługa wzdłuż pola o jego 
szerokość roboczą. L o k o m o t y w y , używane do tego systemu, 
jak to widać z rys. 11 (strona uruchomienia bębna) i rys. 12 
(strona uruchomienia kół adhezyjnych), różnią się od loko­
motyw, używanych przy systemie jednomaszynowym, ty lko 
tem, że zamiast dwóch bębnów l inowych,umieszczonych pod 
kotłem, posiadają jeden bęben, uruchomiany z wału główne­
go maszyny. I tutaj musimy mieć dźwignię do wyłączania 
bębna, także hamulec (przy zwi jan iu się l iny) i kiero­
wnicę. Lokomotywy tego typu budowano dawniej o sile 

60—80 k. m. rzecz. (Fowler podaje 14,16 i 20 k. m. nominał., 
co odpowiada 42, 48 i 60 k. m. rzeczywistym) i produktyw­
ność takiego systemu orki przy 30 cm głębokości orki , przy 
1,5 m/sek. prędkości ruchu wynosiła około 6 ha w 10-go-
dzinnym dniu roboczym. 

Ponieważ w systemie t y m nie mamy do czynienia z ko-
twiami , ciężar zaś lokomotywy zawsze wystarczy, by zrówno­
ważyć moment przewracający, a produkcyjność zależy 
głównie od siły maszyny, więc, odpowiednio zwiększając tę 
siłę, możemy produkcyjność także zwiększać. Teoretycznie 
moglibyśmy iść w t y m kierunku bardzo daleko, praktycznie 
jednak jesteśmy związani ciężarem maszyny, który nie może 
być zanadto wie lk i , grzęzłaby ona bowiem zadużo na gruntach 
miękkich, t. j . w tych warunkach, w jakich pług zwykle pracuje. 
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S k u t k i e m tego, przesuwanie się maszyny byłoby utrudnione. 
Usiłowania więc konstruktorów zostały zwrócone w t y m kie ­
r u n k u , aby możliwie obniżyć ciężar, przypadający na 1 k. m., 
co rzeczywiście i udało się w ostatnich czasach, przez zasto­
sowanie wysokich ciśnień w kotle, przez przegrzanie pary, 
oraz przez użycie szybkobieżnych maszyn Oompound. J e ­
den z takich pługów parowych, wyrobu fabryk i J . K e m n a 
we Wrocławiu, został zbadany w październiku r. 1908 przez 
prof. Rezeka w W i e d n i u . Sądzę, że nie pozbawione będą 
ciekawości otrzymane rezultaty. Lokomotywa o jednym 
bębnie l i n o w y m , zaopatrzona w bliźniaczą maszynę parową, 
pracowała przy ciśnieniu admisyjnem 7,5 atm. (ciśnienie 
w kotle 10 atm.). P r z y napełnieniu 18,5%, 300 obrotach na 
minutę wału głównego i przegrzaniu pary zapomocą prze-
grzewacza Schmidta do temperatury 290° C , maszyna ta 
dawała 166 k. m. indykowanych (średnica każdego z cy l in ­
drów 300 mm, skok 360 mm, średnie ciśnienie na tłok, otrzy­
mane z wykresu indykatora 2,5 kg/cm2). Głębokość ork i 
wynosiła 23,5 cm, a przy użyciu pługa 7-korpusowego, o łącz-

Rys. 10. 

2,8 kg na 1 k. m. ind , , zaś wody 11 kg. Strata szczelinowa 
przy ruszcie dochodziła nawet do 2 4 % . W każdym razie, 
przy porównaniu tych wyników zaznacza się ogromny po­
stęp w budowie lokomotyw drogowych do celów orki . 
Kosz t nakładowy takiego systemu przy normalnych warun­
kach, t. j . przy lokomotywach o mocy 50— 60 k. m., wynosi od 
60000 do 75 000 kor. = 2 4 0 0 0 ' d o 30000 rb. = 48000 
do 60 000 mar. 

K o s z t ork i 1 ha systemem dwumaszynowym wynosi 
około 24—30 koron = 9,60—12 rb. = 19—24 mar., natural ­
nie, zależnie od głębokości orki . I m silniejszą maszynę uży­
jemy, tem koszta ork i 1 ha wypadną mniejsze. Chociaż 
użycie si lnych maszyn przedstawia bezsprzecznie duże korzy­
ści, jednak należy się zastanowić, czy w danej miejscowości 

Rys. 12. 

nej szerokości roboczej 2,33 m, da nam 23,5 cm X 233,5 cm = 
= 5475 cm2 przekroju skiby. 

Siła pociągowa, mierzona w miejscu zaczepienia l i n y do 
pługa zapomocą dynamometru, wyniosła 3750 kg, z te­
go więc możemy obliczyć opór gleby, który wyniósł 

5475~cw^ = 0,68 kg/cm2, miało się więc do czynienia z zie­
mią średnio zwięzłą. P r z y prędkości ruchu 2,5 m/sek., otrzy-

. . . . 3750 X 2,5 mamy skutek przy pługu — — ^ — — = 1 2 5 k. m. rzecz., a więc 

Rys. 11. 

można je użyć. M a m t u na myśli stan dróg i mostów. I m 
maszyna jest silniejsza, tem ciężar jest stosunkowo większy, 
drogi zaś, a szczególnie mosty, nie wszędzie są na t a k i ciężar 
obliczane. Zdarzały się bowiem wypadki , iż kupiony k o m ­
plet maszyn do ork i parowej nie mógł dojść do miejsca prze­
znaczenia, albowiem lokomotywa na pierwszym moście za­
łamywała się i powodowała duży nakład kosztów i pracy 
przy wydobyciu. Zadecydowanie o tem, na jak im się systemie 
zatrzymać, decydują wyłącznie w a r u n k i miejscowe, a m i a ­
nowicie: wielkość kapitału zakładowego, cena węgla, głębo­
kość obróbki, stan dróg i mostów, rodzaj gleby. Z wymie­
nionych systemów, system bezpośredniego pociągu wymaga 
najmniej kosztów zakładowych, koszta zaś ruchu są najwięk­
sze (strata 50% do 70$ na przeciąganie maszyny), na drugiem 
miejscu stanie system jednomaszynowy Fowlera , lub, jeżeli 
użyjemy zwykłej lokomobil i , system Howarda . Koszta r u ­
chu w obydwóch prawie jednakowe. Najdroższym, ze wzglę-

Rys. 13. 

sprawność mechaniczna maszyny parowej i bębnów l inowych 
125 

wyniosła 7] = - jgg- <55 0,75. Zużycie węgla wynosiło 1,45 kg 
na 1 k. m. ind. , wartość opałowa węgla wynosiła 6966 ciepł., 
zużycie zaś wody 8,7 kg na 1 k. m. ind . Dzielność kotła wy­
nosiła 0,60, zaś strata szczelinowa przy ruszcie około 4%. 
Produkcyjność tego pługa wyniosła 1,6 ha na godzinę, czyl i 
16 ha w 10-godz. dn iu roboczym. 

D l a porównania przytoczę rezultaty doświadczeń, prze­
prowadzonych przez tegoż prof. Rezeka w r. 1903 z lokomo­
tywą drogową dawniejszego systemu. Lokomotywa rozwi ­
jała około 48 k. m. rzeczywistych (t. zw. 16 k. m. nominał.). 
Zużycie węgla o 8000 ciepł. wartości opałowej wynosiło 

du na koszta zakładowe, jest system dwumaszynowy, jednak 
koszta ruchu są tutaj najniższe. P r z y złym stanie dróg bę­
dziemy wybieral i maszyny lżejsze — a te się stosują do sy­
stemu jednomaszynowego; to samo ma miejsce przy mięk­
k i ch i grzęzkich gruntach, gdzie z pomiędzy obudwóch sy­
stemów jednomaszynowych wybierzemy system Howarda . 
D o bardzo głębokiej orki nadaje się jedynie system dwu­
maszynowy. W dodatku, przy t y m systemie, lokomotywy naj ­
mniej podlegają zniszczeniu, albowiem pracują naprzemian. 

Co się tyczy wpływu górzystości terenu na zastosowa­
nie o rk i motorowej, to zasadniczo wszystkie systemy ork i 
motorowej wymagają terenów równych, co najwyżej o bar­
dzo niewielkiej pochyłości, lecz i to na dużej równej prze-
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strzeni. Pagórkowatość terenu stanowczo nie dopuszcza 
użycia żadnego z nich. Jedynie przy systemie dwumaszyno-
w y m można pracować na niewielkich stokach i to tak, że ma­
szyny muszą się poruszać wzdłuż tych stoków. Lepie j 
jednak zawsze do ork i motorowej wybierać tereny równe. 

P r z y wszystkich systemach pośredniego pociągu, ze 
względu na to, że narzędzie pracujące, czy l i pług, musi być 
przeciągane z jednego końca pola na drugi bez możności 
obrócenia, używamy specyalnego rodzaju pługów, t. zw. płu­
gów wahadłowych (Kippfli ige) (rys. 13). Pług wahadłowy 
składa się z ramy, tworzącej pewien kąt rozwarty. W środ­
k u ciężkości, t. j . w wierzchołku kąta, rama spoczywa na 

Rys. 14. 

osi, zaopatrzonej w dwa koła biegowe, z których jedno, idące 
w bruździe, ma większą średnicę. N a jednem i na drugiem 
skrzydle ramy są umocowane korpusy pługa. L i n a , ciągną­
ca pług, zaczepia za oś, t. j . w środku ciężkości, skrzydło 
pracujące jest zagłębione w ziemi, drugie zaś, skutkiem tego 
że rama tworzy kąt, jest podniesione ponad powierzchnię 
ziemi. Wobec tego, że pługi te wykonywuje się zwykle j a ­
ko pługi wieloskibowe i jest dosyć trudno utrzymać je w żą­
danym kierunku, zastosowuje się na każdem skrzydle k ie ­
rownicę, sprzęgniętą z kołami biegowemi i siedzenie dla kie­
rującego. Ilość korpusów przy każdem skrzydle jest zależna 
od siły maszyny, głębokości orki i rodzaju gleby. T a ilość 

Rys. 15. 

musi być tak dobierana, by i loczyn z szerokości roboczej 
pługa na głębokość obróbki był stały dla gleb o jednakowym 
oporze. Z w y k l e dla ziem średnio ciężkich daje się od 5-ciu 
do 9-ciu korpusów przy mniejszej głębokości i o 2 — 3-ch 
korpusach, a nawet o jednym przy orce bardzo głębokiej. 
Utrzymanie pługa w pewnej głębokości uzyskuje się parciem 
ziemi na lemiesz i odkładnicę, oraz ciężarem człowieka kieru­
jącego. Jednak wobec tego, że narzędzie to jest dobrze 
zrównoważone, może się zdarzyć, że na gruntach lekkich , 
pomimo tego obciążenia, pług, szczególnie przy traf ieniu na 
kamień lub inną jaką przeszkodę, wyskoczy z ziemi, a na 
gruntach ciężkich, zwięzłych, tak się zaciśnie, że trudno go 
wydobyć. A b y temu zapobiedz, zaczęto używać przyrzą­
dów przeciwrównoważących (Antibalancevorrichtung). Urzą­
dzenie to polega na tem, iż rama z osią nie jest stale połą­
czona, ty lko mogą się względem siebie przesuwać. G d y w ten 
lub inny sposób podporę wyprowadzimy ze środka ciężkości, 
skrzydło pracujące otrzymuje dłuższe ramię, równowaga jest 

naruszona (otrzymujemy moment przyciskający skrzydło 
pracujące do ziemi) i utrzymanie pługa w żądanej głębokości 
jest zapewnione. 

P r z y przerzucaniu pługa, ten sam moment powoduje pod­
jęcie skrzydła, pracującego dotychczas, i opuszczenie skrzy­
dła przeciwnego. To przesuwanie osi kół biegowych z poło­
żenia środkowego może się odbywać w rozmaity sposób, dz i ­
siaj najbardziej używane są następujące konstrukcye: 

1) K o n s t r u k c y a A . Ventzki 'ego w Grudziącu (Graudenz) 
(rys. 14 i 15). Podwozie składa się (rys. 14) z ramy prosto­
kątnej, ustawionej pionowo. Do boków pionowych są przy­
twierdzone ośki, na których są osadzone koła biegowe. N a 
dolnej poziomej beleczce ramy g wspierają się dwie konsol-
k i d, związane belką e (rys. 15). K o n s o l k i mają kształt dźwi-

Rys. 16. 

g n i trójramiennej. N a tych konsolkach wspierają się pro­
wadnice h, przytwierdzone do ramy pługa. Prowadnice po­
siadają wewnątrz rodzaj zębów, takie same zęby (f) posiada 
konsolka na stronie przylegającej do prowadnicy. L i n a za­
czepia za beleczkę g ramy podwozia, która to beleczka jest 
połączona łańcuchem z jednem i z drugiem skrzydłem pługa. 
G d y koła biegowe są w położeniu środkowem, konsolka całą 
długością przylega do prowadnicy, i oba łańcuchy są zwol ­
nione. G d y ma nastąpić ruch w kierunku strzałki, przede­
wszystkiem pod działaniem ciągnienia l iny podwozie prze­
suwa się na prawo, zaś konsolka uprze się w jednym rogu 
prowadnicy. Równowaga została naruszona, skrzydło lewe 
jest zaciśnięte w ziemi, ciągnienie l i n y przenosi się na ramę 
pługa łańcuchem lewym, który już teraz jest napięty. Łań­
cuch przeciwny wolno zwisa. Skracając lub przedłużając 

Rys. 17. 

łańcuch, możemy otrzymać mniejszy lub większy moment 
przyciskający skrzydło. 

2) System Johna Fowlera i Co. w Magdeburgu (rys. 16) 
posiada z obydwu stron ramy sztabę zazębioną d w kształ­
cie bardzo rozwartej l itery V . P r z y dolnej beleczce podwo­
zia e, są umieszczone 2 kółka zębate c, osadzone na wspólnej 
osi a, kółka te zazębiają się ze sztabą d. Linę zaczepia się 
o belkę e, ta zaś ostatnia jest połączona łańcuchami ze skrzy­
dłami pługa. Przebieg pracy jest tak i sam, jak w systemie 
poprzednim, t. j . koła biegowe wysuwają się z położenia 
środkowego, kółko zazębia się ze sztabą, póki się odpowiedni 
łańcuch nie napnie. 

3) System Heucke w Hausneindorfie (rys. 17) posiada 
na ramie przytwierdzone blachy P , posiadające ukośne 
szczeliny c t i c 2. W szczelinach tych przesuwają się czopki 
poprzecznych sworzni i s 2 , łączących ramiona a t i a 2 dwóch, 
wewnątrz po bokach ramy pługa zastosowanych, konsolek. 
K o n s o l k i wspierają się na dolnej beleczce w ramy kół biego-
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w y c h . C z o p k i przesuwają się w ten sposób, iż p r z y w y s u - p o d w o z i a ramię ax będzie p i o n o w e , zaś a2 ukośne. 1 t u t a j 
n i ę t y c b k o ł a c h b i e g o w y c h j e d n o ramię (na r y s u n k u a2) jest l inę z a c z e p i a się o beleczkę w, t a zaś o s t a t n i a p r z e n o s i c iąg -
w p o z y c y i p i o n o w e j , d r u g i e w u k o ś n e j . W d r u g i e m położeniu n i e n i e l i n y n a skrzydła ł a ń c u c h a m i kr i k2. (C. d. n.) 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
0 wyrobie cegły budowlanej drogą suchą. 

O b y d w a pisma, Przegląd—i Przemyśl Ceramiczny, w swych 
numerach ostatnich poświęcają artykuły sprawie prasowania zwy­
kłych cegieł na sucho. Znajdujemy w tych artykułach k i lka cie­
kawych informacyi, które podajemy poniżej: 

System suchej fabrykacyi wzrósł i dojrzał w Ameryce. W E u ­
ropie bano się przez długi czas uczynienia śmiałego kroku, polega­
jącego na zerwaniu z tradycyjnym wyrobem mokrjTn. Obecnie 
mówi się o tym „syst. amerykańskim" coraz śmielej i głośniej, 
a stało się to z powodu, że mamy teraz możność naocznego przeko­
nania się u siebie na miejscu—o niezawodzących nigdy rezultatach 
fabrykacyi , używanej powszechnie przy wyrobie płytek posadzko­
wych. W tej gałęzi ceramiki produkcya sucha odniosła zupełne 
zwycięztwo. 

W Niemczech nowy ten system fabrykacyi zdołał się, rozwi­
nąć jedynie tylko w prowincyi nadreńskiej, w okolicach, gdzie się 
znajduje do tego odpowiedni materyał. Sama zaś produkcya po­
siada mniejszą ilość stadyów fabrykacyi , niż zwykły system wyro­
bu na mokro, i przedstawia się jak następuje: 

Glinę z kopalni dowozi się do elewatora i , stąd począwszy, aż 
do wyprasowania gotowych cegieł, glina odbywa dalszą drogę sa­
moczynnie, wobec czego odpada wszelka praca dodatkowa. E l e ­
wator podnosi glinę wilgotną do zbiorników lejkowatych, stamtąd 
do bębna, w którym odbywa się mieszanie i suszenie gliny. B ę ­
ben jest pochyły i obracany, wobec czego, glina zesuwa się w prze­
ciwnym kierunku, jak spaliny, doprowadzane z pieca, a zużytkowu-
jące się tutaj do podsuszania gliny. Powstała w bębnie para, wraz 
z gazami, odprowadzana jest wentylatorem na zewnątrz, a glina osu­
szona dostaje się do maszyny rozdrabniającej, gdzie zostaje zmielo­
na na mączkę delikatną. Mączkę tę, ciepłą jeszcze, przenosi ele­
wator kubełkowy do sita bębnowego. T u zostaje przesiana, poczem 
pozostałości wracają z powrotem do maszyny rozdrabniającej, nato­

miast część przesiana spada do lejków, stamtąd zaś do pras h y ­
draulicznych, posiadających samoczynne zasypywanie form. Prasy 
te, z obracającym się stołem, wydają, zależnie od swych wymiarów, 
mniejsze lub większe ilości cegieł surowych, twardych nadzwyczaj, 
gładkich, o równych krawędziach ostrych. Cegły ustawiane na 
przenośnik łańcuchowy, okrążający salę tłoczni, przenosi je k u pie­
com. W piecu cegłę ustawia się zwykłym sposobem, a wypalanie 
nie różni się niczem od powszechnie używanego. 

F a b r y k a , wyrabiająca cegłę wspomnianą, bez żadnych trud­
ności może pracować podczas największych mrozów, obliczyć więc 
łatwo, że przy jednakowej rocznej produkcyi , wyrób dzienny musi 
być prawie o połowę mniejszy, niż w cegielni, pracującej tylko 
w sezonie letnim. T e m samem, ilość pieców, osób pracujących 
i t. p., muszą być o połowę mniejsze. Z powyższego widać, że 
i kapitał zakładowy może być mniejszy, jakkolwiek koszt maszyn, 
potrzebnych do wyrobu cegły na sucho, jest daleko większy, niż 
używanych w cegielniach; jednakże różnica ta jest daleka od 
kosztu suszarń i szop, zwłaszcza, gdy wziąć pod uwagę fabrykę 
większą, produkującą towar i w miesiącach zimowych. 

System suchej fabrykacyi daje cegłę o ładnym, równym ko­
lorze i posiada w założeniu bardzo pożądaną zaletę, mianowicie, 
umożliwia nakładanie na powierzchnię licową warstwy barwnej in­
nego koloru, niż pozostała część cegły. Naprzykład cegłę czerwoną 
z licem: białym, zielonym, niebieskim i t. p. Grubość nałożonej 
warstwy barwnej dowolna i może mieć równie dobrze 2 mm, jak 
25 m m lub więcej. Rzecz prosta, że manipulacya powyższa zwięk­
sza koszta produkcyi , ale ważnym jest sam fakt jej możliwości. 

Ujemną stroną tej cegły jest jej gładkość. Zaprawa wapien­
na wiąże te cegły gorzej, niż zwykłe, obcinane drutem, i dlatego mu­
szą one posiadać na swych płaskich stronach rowki w kształcie 
kratki prostej lub ukośnej, służącej do czepiania się zaprawy. 

W. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Sprawozdanie 
z posiedzenia technicznego w d. 12 maja r. b. 

P o przyjęciu porządku dziennego i sprawozdania z posiedze­
nia w d. 7 kwietnia r . b . , przewodniczący posiedzenia, inżynier 
K . Obrębowicz, udzielił głosu p. Kazimierzowi Grabowskiemu, któ­
ry wypowiedział rzecz pod tyłułem: 

„ E n e r g e t y c z n a teorya zgięcia i cięcia". 
Treści tego odczytu nie podajemy w niniejszem sprawozda­

niu z powodu, że sam odczyt będzie drukowany w Przeglądzie Te­
chnicznym. 

Po skończonym odczycie, w sprawach bieżących przewodni­
czący odczytał list Towarzystwa Przemysłowców gubernii Króle­
stwa Polskiego z d. 5 maja r. b. , adresowany do R a d y Stowarzy­
szenia Techników w Warszawie, w sprawie ujednostajnienia w y ­
miarów normalnych części maszyn. R a d a Towarzystwa P r z e m y ­
słowego, spełniając życzenia swych członków, proponuje w swym 
liście poruszenie tej ważnej sprawy w Stowarzyszeniu Techników, 
przy udziale zainteresowanych wytwórców, z przystosowaniem się, 
w miarę możności, do istniejących warunków naszego przemysłu 
i następnie wypracowanie technicznych tablic na normalne części 
maszyn. W końcu R a d a Towarzystwa Przemysłowców obiecuje 
przedsięwziąć, po otrzymaniu tego materyału, stosowne kroki , celem 
zastosowania ustalonych wymiarów nie tylko wśród swych człon­
ków, lecz i przez odbiorców rządowych. 

D l a urzeczywistnienia tej propozycyi, przewodniczący posta­
wił wniosek szczegółowego rozpatrzenia całej tej sprawy na przy -
szłem posiedzeniu piątkowem, na którem ki lku referentów mogłoby 
przedstawić w zarysach cały dotąd zebrany materyał, a obecnie 
uprosił p. T . Rychtera o wyjaśnienie rzeczy zasadniczo. P o wy­

jaśnieniu p. Rychtera i po uzupełnieniu p. Brandta , zebranie zade­
cydowało zająć się tą sprawą szczegółowiej na przyszłem swem po­
siedzeniu piątkowem. 

Wobec tego, że nie było zapytań w skrzynce i że nikt z człon­
ków nie postawił żadnego wniosku, na tem posiedzenie zostało 
zamknięte. J. R. 

Z Krakowskiego Towarzystwa Technicznego. (Sprawa 
planów konkursowych „Wielkiego K r a k o w a " . — Odczyty : inż. 
I. K r u d y s a , oraz inż. Karola Rollego. — Doroczne walne zgroma­
dzenie Towarzystwa). 

D n . 3 marca r. b. obradowało Towarzystwo w dalszym 
ciągu nad wnioskami K o m i s y i do sprawy planów konkursowych 
„Wielkiego K r a k o w a " . Po ożywionej dyskusyi , przyjęto z małe-
mi zmianami wnioski K o m i s y i , odnoszące się do poszczególnych 
regulacyi , jako też wniosek, ażeby w ostatecznym, wypracować się 
mającym projekcie regulacyjnym, wyznaczyć wysokości ulic i pla­
ców, zaopatrując je w odpowiednie spadki podłużne, nie mniejsze 
niż 0 ,5 ° / 0 , a o ile możności, nie większe niż 2 , 5 ° / 0 . 

Prócz tego, na wniosek inż Jana Barańskiego, wyrażono zda­
nie, że, przj ' ustaleniu regulacyi miasta K r a k o w a , trzeba należycie 
uwzględnić wschodnio-północną część terenów, do miasta należą­
cych, oraz postarać się o wyłączenie jej z rejonu fortyfikacyjnego 
i umożliwić przez to odpowiednie zużytkowanie tych, najwyżej po­
łożonych gruntów, do celów rozszerzenia miasta. 

Obrady zakończyło przemówienie prezesa, który oznajmił, że-
Komisya przedstawi jeszcze Towarzystwu wnioski, co do wewnętrz­
nych l ini i komunikacyjnych i co do rozszerzenia sieci tramwaju 
elektrycznego. 
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Wieczór d. 14 marca r. b. poświęciło Towarzystwo wy­
słuchaniu odczytu inż. I. K r u d y s a : 

„0 komasacyi, względnie o noweli komasacyjnej". 
Prelegent przedstawił dokładnie wszelkie prace, połączone 

z przeprowadzeniem komasacyi, okazał plany k i lku gmin skoma­
sowanych w ostatnim czasie w Gal icyi . Podał datj r statystyczne, 
odnoszące się tak do wykonanych dotychczas prac komasacyjnych 
w Gal icyi , jak i do biura komasacyjnego Wydziału Krajowego, któ­
re prace te wykonało. Objaśnił, w jaki sposób pokrywane bywają 
koszta komasacyi przez kraj i przez rząd, oraz wykazał, że wydatki , 
ponoszone przez właścicieli komasowanych gruntów są bardzo ma­
łe. Następnie, wykazawszy korzyści komasacyi, omówił ustawę ko -
masacyjną, obowiązującą w Gal icy i i wskazał, w jakim kierunku 
trzebaby ją zmienić i ulepszyć. Zakończył odwołaniem się do T o ­
warzystwa o poparcie w dążeniu do zreformowania ustawy koma-
sacyjnej. 

Po ożywionej dyskusyi , zaproszono inż. Franciszka Vetula-
ni'ego do zreferowania poruszonej przez p. K r u d y s a sprawy i do 
przedstawienia Towarzystwu odpowiednich wniosków. 

W d. 24 marca r. 1911 mówił inż. K a r o l Rolle : 

„0 nowych fabrykach cementu w Galicyi". 
Przedstawiwszy historyę przemysłu cementowego w Austryi 

i Gal icyi , omówił prelegent obecny stan przeniysłu tego wogóle, 
a w szczególności u nas. Stwierdził, że Gal icya spożytkowuje ro­
cznie 20 tysięc}' wagonów cementu, a fabryki galicyjskie dostar­
czają tylko 15 tys. wagonów; powstanie więc nowej fabryki , opartej 
na podstawach racyonalnych, jest bardzo potrzebne i pożądane. 
Wspomniawszy o różnych nieudałych usiłowaniach założenia takiej 
fabr}'ki, nieudałych z powodu braku odpowiednich warunków, bądź 
technicznych, bądź handlowych, przeszedł do omówienia powstają­
cej właśnie fabryki cementu w Górce, koło Trzebini . F a b r y k a ta, 
obliczona na wytwarzanie 4500 wagonów rocznie, ma wszelkie w i ­
doki powodzenia, w okolicy jej bowiem znajdują się obfite pokłady 
odpowiedniego materyału surowego, nieopodal leżą kopalnie węgla, 
a komunikacya nie pozostawia nic do życzenia, prócz tego, dzięki 
poparciu galicyjskiego B a n k u przemysłowego, fabryka ma zape­
wnione całkiem wystarczające środki finansowe. 

F a b r y k a ta wchodzi już w życie i byt ma zapewniony, będzie 
jednak musiała przebyć ciężką walkę z kartelem cementowym, wo­
bec czego prelegent nie uważa za stosowne usiłowania, czynione 
równocześnie, w celu założenia fabryki koło Tarnopola, która na 
razie nie może mieć powodzenia. Prelegent zakończył życzeniem, 
ażeby fabryka w Górce rozwinęła się jak najpomyślniej. 

W ożywionej dyskusyi , która rozwinęła się po wykładzie, 
uznano zgodnie, że o ile fabryka w Górce jest ze wszech miar po­
trzebna, o tyle równoczesne założenie drugiej jest mniej odpowie­
dnie, oraz że należałoby z niem zaczekać, aż do zwiększenia się ro­
bót betonowych w Gal icyi i wzrosłego przez to zapotrzebowania 
cementu, które zresztą szybkim postępuje krokiem. 

D n i a 25 kwietnia, jako też 9 maja r. b., odbyło T o w a r z y ­
stwo doroczne walne zgromadzenie. 

W pierwszym z tych dni , po zatwierdzeniu protokółu z po­
przedniego walnego zgromadzenia i oddaniu czci zmarłym człon­
kom, prz3'jęto do wiadomości: sprawozdanie Wydziału za r. 1910, 
oraz sprawozdanie K o m i s y i lustracyjnej ze skontra wydawnictwa 
„Architekt" , jako też z funduszów Towarzystwa. Udzielono jedno­

myślnie absolutoryum Wydziałowi, skarbnikowi tegoż, oraz admi­
nistratorowi Architekta. Uchwalono budżet na r. 1911, w myśl 
propozycyi Wydziału, tak w dochodach, jak i w rozchodach, w dzia­
le funduszów Towarzystwa na kwotę 10 103 kor. 16 h . , w fundu­
szu zaś domu Towarzystwa na 11 100 kor. 

N a wniosek pana J a n a Perosia, polecono Wydziałowi, ażeby 
przedstawił Towarzystwu projekt utworzenia K o m i s y i obrony praw 
techników. 

Sprawozdanie nieustającej W y s t a w y budowlanej i Komisyi 
rewizyjnej tejże W y s t a w y , jako też wniosek Wydziału, co do dal ­
szego jej prowadzenia, wywołały bardzo ożywioną dyskusyę, po 
której udzielono Komitetowi W y s t a w y i Wydziałowi Towarzystwa 
absolutoryum, zatwierdzając tem samem na rok bieżący ugodę, za­
wartą przez Wydział z Krajową Ligą pomocy przemysłowej, mocą 
której L i g a objęła administracyę wystawy, zarazem jednak w y ­
brano Komis3 rę, złożoną z 15 członków, która ma się zastanowić 
nad dalszymi losami tego przedsiębiorstwa i przedłożyć Towarzy­
stwu odpowiednie wnioski przed pierwszym października r. b. 

N a tem, z powodu spóźnionej pory, przerwano i odroczono 
obrady. D n i a 9 maja r. b. podjęto je w dalszym ciągu. W dniu 
tym, po upoważnieniu prezesa i sekretarza Towarzystwa do podpi­
sania deklaracyi , zwalniającej dom Towarzystwa, od ciążącego na 
nim prawa odkupu na rzecz gminy miasta Krakowa, uchwalono wy­
razić podziękowanie Radzie miasta, oraz panu wiceprezydentowi 
Saremu i syndykowi miasta d rowi Bąkowskiemu, za przychylne 
załatwienie tej sprawy i przystąpiono do wyborów. 

N a prezesa obrano]ponownie radcę dworu Józefa Horoszkiewi-
cza, na wiceprezesa inż. Aleksandra Adelmanna. 

D o wydziału weszli panowie: Stanisław Bieliński. Fe l iks B i -
tschan, H e n r y k Dubeltowicz, Piotr Król, Andrzej Krzemecki , 
Leonard Nitsch, Józef Skałka, Eustachy Śmiałkowski. 

D o Komisyi lustracyjnej panowie: J a n K a n t y Barański, Jan 
K w i a t k o w s k i , Stanisław Majewski, Juliusz Bolesław Morawski 
i dr . E m i l Schmidt. 

Delegatem do Komitetu W y s t a w y pozostał nadal p. W ł a d y ­
sław Kaczmarski . 

P . Bronisław Krause, po dłuższera uzasadnieniu, wniósł, aże­
by już teraz wybrać Komisyę „Matkę" , której zadaniem byłoby 
przygotowanie wyborów do następnego walnego zgromadzenia. 
Wniosek ten wywołał ożywioną dyskusyę, po której go uchwalono, 
postanawiając zarazem, w myśl wniosku pana Kaczmarskiego, na 
który p. Krause się zgodził, że walne zgromadzenie wybierze do 
K o m i s y i „Matki " czterech członków i dwóch zastępców, W y d z i a ł 
zaś dwóch członków, oraz że członkowie, wybrani przez zgromadze­
nie i przez Wydzia ł zakooptują wspólnie jeszcze trzech członków. 
Następnie do Komisyi „Matki " wybrano pp. : Anastazego Chmur-
skiego, Teofila Kurnikowskiego, Tadeusza Sikorskiego, oraz F r a n ­
ciszka Vetulani'ego, jako członków, zaś jako zastępców, pp.: W ł a ­
dysława Pelczarskiego i d -ra Leona Silbermanna. 

Zgromadzenie zakończył przemową ponownie wj'branv 
prezes. 

Nowy Wydział zorganizował się dnia 1 maja r. b., przyczem 
wybrano na sekretarzj' pp. : Stanisława Bielińskiego i Piotra Kró­
la, na skarbników pp. : H e n r y k a Dubeltowicza i K a r o l a Rollego, 
na bibliotekarzy pp. : Fe l iksa Bitschana i Józefa Skałkę, na gospo­
darza p. Stanisława K r a w c z y k a . 

E. Sm., inż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Odtłuszczanie powierzchni szklanych i metalowych. Chemicy 

i zajmujący się metalografią lub galwanoplastyką wiedzą doskonale 
o trudnościach, nastręczających się przy usuwaniu tłuszczów z po­
wierzchni szklanych i metalowych. Z drugiej zaś strony, wytrawia­
nie powierzchni metalu przed badaniem mikroskopowem lub pokry­
wanie jej warstwą elektrolityczną możliwe jest tylko w tym razie, 
gdy powierzchnia ta nie zawiera najmniejszych śladów tłuszczu. 

Benedicks z Upsali podał przepis, opublikowany niedawno przez 
kilka poważniejszych czasopism fizycznych niemieckich i angielskich. 

Alkohol, eter i benzyna, o ile znajdują się w stanie płynnym, 
działają zazwyczaj słabo na warstwę tłuszczu; natomiast w stanie 
gazowym działają one bez porównania intensywniej. 

A b y więc usunąć tłuszcz z kolby szklanej, należy ją umieścić 
w pozycyi odwróconej nad szyjką kolby z gotującym się rozczyn-
nikiem i usunąć ją przed skropleniem się pary, co następuje bardzo 
szybko. Górna kolba musi być stale zimna, gdyż inaczej działanie 
pary rozczynnika przestaje być skuteczne. 

Czynność tę powtarza się dotąd, póki tłuszcz nie zostanie usu­
nięty. A b y odmyć tłuszcz z próbki metalowej, przeznaczonej do ba­
dania mikroskopowego lub z powierzchni metalu przed procesem 
galwanoplastycznym, należy zawiesić dany przedmiot w ciągu kilku 
sekund nad kąpielą wrzącego spirytusu 

Przy oczyszczaniu wnętrza pipetki szklanej, należy wprowa­
dzać pary rozczynnika z góry, ochładzając przytem stale pipetkę. 
W razie potrzeby, należy stworzyć sztuczny ciąg pary przez dolny 
otwór pipetki. hm. 

Stopy glinowe do celów lotniczych. W ostatnich czasach pod­
jęte zostały doświadczenia nad stopami glinu z miedzią, niklem, cyn­
kiem i magnezyum. Cel tych doświadczeń: osiągnięcie stopów lek­
kich i jednocześnie twardych, wytrzymałych i sprężystych. 

Doskonałe rezultaty dały stopy z 2 cz. miedzi i 2 cz. manganu lub 
z 3 cz. miedzi i 1 cz. manganu. Wytrzymują one kunkurencyę pod 
względem wytrzymałości i lekkości w stosunku do drzewa, stano­
wiącego najczęściej materyał konstrukcyjny, stosowany w lotnictwie. 
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Z innych stopów zasługują, na uwagę aliaże glinu z domiesz­
ką niklu, podlegające zato dość łatwo wpływom wilgoci i powietrza. 
Bardzo ważny stop gl inowy otrzymuje się przez dodanie niewielkich 
ilości miedzi, cyny, antymonu i wolframu. 

Wszystkie doświadczenia wykazały, że domieszka pewnych 
metali wpływa w bardzo znacznym stopniu na ulepszenie własności 
gl inu, jako materyału konstrukcyjnego do celów lotniczych, hm. 

XII - ta wystawa samojazdowa w Paryżu. Grudniowa wysta­
wa samojazdowa w Paryżu zobrazowała postępy francuskiego prze­
mysłu za okres dwuletni, budząc tem większe zainteresowanie (w ro­
k u 1909 wystawy nie było). 

Wystawa stwierdziła znany zresztą fakt, że francuski przemysł 
automobilowy znajduje się obecnie w fazie powolnego postępu, opar­
tego na doskonaleniu szczegółów i opanowywaniu celów praktycz­
nych. 

W dziedzinie budowy silników daje się zauważyć tendencya 
do odlewania kadłubu wraz z cylindrami i komorami wpustowemi 
w postaci jednego bloku; liczba łożysk, na jakich spoczywa wał w y ­
korbiony, ograniczana jest najchętniej do dwóch, przez co cylindry 
muszą być jak najbardziej zbliżone do siebie. Pokrywa może być 
wtedy jedna wspólna dla wszystkich cylindrów i komór, co ułatwia 

Przekrój silnika Knighta w wykonaniu Panhard-Levassor. 

rozbieranie i doglądanie zaworów i tłoków. T a k samo, wspólnym 
dla wszystkich cylindrów może być płaszcz, przez co zyskuje się ra­
cyonalne chłodzenie cylindrów. Łożyska kulkowe są obecnie o wiele 
mniej stosowane niż dawniej. Doświadczenie wykazało, że, przy tak 
szybkich obrotach, jakie robią silniki samojazdowe, łożyska kulko­
we nie są ekonomiczniejsze od zwykłych. 

Nowością jest używanie do napędu wałów rozrządczych i ma-
gneto-łańcuchów cichobieżnych, zamiast przekładni trybowej. Łań­
cuchy takie zaczynają stosować najpoważniejsze firmy automobilowe. 

Dużą uwagę zwrócono na oliwienie i na pompki używane 
w t y m celu. 

Silniki bez zaworów typu Knighta zaczynają się rozpowszech­
niać coraz bardziej. Pomiędzy innymi, system ten przyjęły firmy ta­
kie, jak Panhard Levassor i Mercedes. 

Wobec tego, że silnik Knighta wywołał szerokie zaintereso­
wanie, podajemy opis tego silnika w wykonaniu Panhard Levassor 
(rys.). 

W silniku t y m komora zaworowa została zupełnie skasowana, 
podobnie jak i zawory: te ostatnie zastępuje rozdzielacz podwójny, 
cylindrowy. Wał rozrządczy, popędzany zapomocą przekładni łańcu­
chowej, działa zapomocą drążków na podnoszenie się i opuszczanie 
cylindrów rozdzielczych, wywołując otwieranie i zamykanie otwo­
rów wlotowych i wylotowych. 

W porównaniu do innych typów, silnik Knighta posiada wiel­
kie zalety praktyczne. Cechuje go nadzwyczaj cichy bieg, z powo­
du usunięcia zaworów. 

Komora wybuchowa jest bardzo uproszczona. Wlot i wylot 
gazów odbywa się daleko prawidłowiej, dzięki czemu sprawność dzia­
łania silnika jest znacznie zwiększona. Tak np. silnik czterocylin-
drowy (cylindry 100 mm średnicy i 140 mm skoku tłoka) dał nastę­
pujące rezultaty: 

Zużycie benzyny Obr. minim. Moc , jj, , , _ * r 
(g na 1 k. m.-g.). 

828 24,8 218 
1428 39,5 202 
1740 43,8 207 

Jak wiadomo, silniki innych typów zużywają przeciętnie 300 g 
benzyny na konia-godzinę (250 g do 350 i 400 g). Wogóle, na 
sprawność działania lekkich silników zwrócona została w ostatnich 
czasach baczna uwaga, nie tylko ze względu na zużycie benzyny, lecz 

i na chłodzenie cylindrów. W związku z tem daje się zauważyć-
ogólnie tendencya do zwiększania skoku tłoka. hm. 

Turbomaszyny, a rozwój przemysłowy. Prof. Rateau zwraca 
uwagę (Buli. des Ing. Civ. de France) na ważny fakt ekonomiczny, 
znajdujący się w ścisłym związku z rozwojem turbomaszyn. Jak wia­
domo, stosowanie praktyczne wirownic obejmuje coraz to nowe ga­
łęzie techniki przemysłowej. Już dziś górnictwo i hutnictwo, spo-
trzebowywujące ogromne ilości energii mechanicznej, korzysta w ca­
łej pełni z turbin nizkoprężnych do pary odlotowej z wyciągów ko­
palnianych i maszyn walcowniczych, z pomp odśrodkowych, wyso-
konaporowych, wreszcie z turbodmuchaw. Nie mniej poważnym od­
biorcą turbomaszyn są elektrownie. 

W porównaniu do dawnych pomp, dmuchaw i silnie tłoko­
wych, turbomaszyny są bardzo lekkie, zajmują mało miejsca, co po­
ciąga za sobą ogromne zmniejszenie kosztów transportu. W tych wa­
runkach firma, rozporządzająca wielkimi kapitałami, przystosowana 
do masowej produkcyi, może zagarnąć rynki wszechświatowe w ści-
słem znaczeniu tego słowa i , jak twierdzi Rateau, cła ochronne, 
istniejące w wielu krajach nie staną temu ani trochę na przeszko­
dzie. Ten fakt ekonomiczny, związany ściśle z charakterem całej 
techniki nowożytnej, wywoła w przyszłości zaostrzenie się konku­
rencyi międzynarodowej. Według Rateau, już sytuacya obecna bu­
dzi „poważny niepokój w kołach przemysłowych Francyi , związanych 
z produkcya turbomaszyn". W grę wchodzi tu prawdopodobnie kon-
kureneya niemiecka, angielska i amerykańska, odbierająca Francyi 
rynki zewnętrzne, a nawet wewnętrzne. hm. 

Szybkość pociągów i czas jazdy bez przystanków na kolejach 
angielskich, francuskich i niemieckich w r . 1910. Angl ia posiada 
16 dystansów, o długości najmniejszej 80 km, na których szybkość po­
ciągów przekracza 64 km na godzinę. We F r a n c y i i Niemczech dy­
stansów takich jest tylko po 7. 

Odległości dłuższych jak 160 lem, na których pociągi biegną 
bez zatrzymywania się, w A n g l i i jest 11, we F r a n c y i 10, w Niem­
czech 9. 

Pociągi kolei Great Western przebiegają przestrzeń pomiędzy 
Paddington i Plymouth (360 km), nie zatrzymując się. We Francyi 
przestrzeń najdłuższa, jaką pociągi pośpieszne przebiegają bez za­
trzymywania się, jest Chartres-Thouars (263 km), w Niemczech— 
Berlin-Hanover (253 km). 

Koleje angielskie, które mają urządzenia do zasilania parowo­
zów wodą w czasie jazdy, pod względem szybkości pociągów zajmu­
ją pierwsze miejsce. 

Szybkość pociągów angielskich na przestrzeni Darlington-York 
(71 km) dochodzi do 98,72 km na godzinę. Pociągi francuskie na prze­
strzeni Paryż - St. Quentin (153 fcw)nbiegną z szybkością 98,68 km na 
godzinę. W Niemczech najszybszy pociąg na dystansie Berlin-Halle 
(161,6 km) przechodzi 88 km na godzinę. k. k. 

Czernienie miedzi i stopów miedzianych na drodze mokrej. 
Czernienie miedzi na gorąco przedstawia nieraz duże trudności, zwła­
szcza, gdy przedmiot jest lutowany. W tych razach można stosować 
z powodzeniem następujący sposób. 

Przedmiot starannie oczyszczony, wymyty w rozwodnionym 
kwasie siarczanym i wypłukany w czystej wodzie, zanurza się w ką­
pieli 5% ługu sodowego i l ° / 0 nadsiarkanu potasu; kąpiel ta powin­
na posiadać temperaturę 100° C. Tworzący się na powierzchni czar­
ny osad tlenku miedzi, przylega tak mocno, że, po dokładnem wy­
myciu wodą, daje się z trudnością zetrzeć. 

Przedmiot należy zanurzać na drucie i stale go poruszać w cią­
gu 5 minut, zależnie, od wielkości. Jeśli kąpiel działa za słabo, na­
leży dodać jeszcze 1% nadsiarkanu potasu. Przy zbyt długiem trzy­
maniu przedmiotu w kąpieli, tworzący się osad posiada barwę bru­
natną i jest nietrwały. 

Przedmioty żelazne, niklowe i t. p. można pokrywać galwani­
cznie miedzią a potem czernić w opisanej kąpieli. Powłoka czarna 
jest trwała, opiera się działaniu kwasu węglanego, wody, amoniaku 
i t. p. Niszczą ją jedynie kwasy metaliczne. hm. 

W e ł n a drzewna. Stosowanie praktyczne wiórów drzewnych 
w rozmaitych dziedzinach życia codziennego pobudziło amerykanów 
i niemców do wyrabiania t. zw. wełny drzewnej, czyli wiórów gru­
bości mniej więcej ' / io mm. Wełna drzewna, otrzymywana drogą ma­
szynową, stosowana jest, zależnie od grubości, przy pakowaniu roz­
maitych kruchych przedmiotów, zastępuje watę przy obandażowa-
niach chirurgicznych. Lepsze jej gatunki służą do napychania po­
duszek. W odlewniach warkocze, plecione z wełny drzewnej, znaj­
dują zastosowanie przy fabrykacyi rdzeni (karni). Nowy materyał 
zastępuje słomę, stanowiąc podściółkę w stajniach. Wełnę drzewną 
używają wreszcie jako materyał filtracyjny. 

Do wyrobu brane są wszelkie gatunki -drzewa w formie od­
padków. Przy transportowaniu, wełnę drzewną uprzednio prasują. 

hm. 
Telegraf bez drutu na oceanie Wielkim. Niedawno udało się 

założyć komunikacyę telegraficzną pomiędzy San-Francisko a wy­
spą japońską Szimoza, na odległości 10 000 km. Stacye pośrednią 
stanowił jeden z dwóch parowców Pacific Mail Comp. Największe 
odległości bezpośrednio pomiędzy stacyami dosięgały 6000 km. 

Kanał Panamski. Kanał Panamski ma być ukończony na 
1 stycznia r. 1915. Długość kanału od morza do morza—60^ mil an­
gielskich. Przepusty będą szerokie na 110 stóp i długie na 1000 stóp. 

Przejazd przez kanał, przy warunkach normalnych, trwać bę­
dzie 10—12 godzin. Objętość ziemi, wyrzuconej z kanału—174 3/ 4 mil . 
yardów sześciennych. Koszt, włącznie z nabyciem gruntu—375 mil . 
dolarów. Rząd Stanów Zjednoczonych rozpoczął budowę 4 maja 
r. 1904; doliczając czas stracony przy budowie przez towarzystwo 
francuskie, należy liczyć, że budowa kanału trwać będzie 15 lat. 

k. k. 
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A R C H I T E K T U R A . 

Z projektu konkursowego Nr. 7 na k o ś c i ó ł we W ł o c ł a w k u , Arch. Oskar Sosnowski w Warszawie, 
odznaczonego nagrodą trzecią (do tabl. XI). 

O O G R O D A C H N O W O C Z E S N Y C H . 
Przez Wacława Tomaszewskiego, architekta. 

(Dokończenie do str. 128 w Na 10 r. b.) 

Z całego k r a m u dekoracyjnego minionej epoki bardzo 
skromny użytek; specyalny ku l t dla kwiatów i roślin 
swojskich, zaś wycofanie gatunków egzotycznych. 

T a k i ogród otacza dom. Nie dotyka go formal ­
nie, lecz się łączy w swej treści: kwiaty przed drawning-
room'em, t r a w n i k i przed hallem, warzywa przed gospodar­
czą częścią, tak jak gdyby ogród był dalszym ciągiem mie­
szkania, jakby rozszerzał jego granice. 

W naszych warunkach, podobny związek danej części 
mieszkania z odpowiednią częścią ogrodu trudno w czemkol-
wiek zaznaczyć, bo, z małymi wyjątkami, pokoje mieszkań 
naszych różnią się ty lko umeblowaniem, które też jedynie 
decyduje o jego przeznaczeniu; przestawmy meble, a w da­
w n y m gabinecie zaimprowizujemy pokój sypialny nie mniej 
wygodny od poprzedniego; kuchnia jedynie zdołała w y w a l ­
czyć sobie nietykalną odrębność i najpomysłowsza gospo­
dyn i nie zrobi z niej salonu. W A n g l i i co innego: mieszka­
nia nie stanowi tam szereg pomieszczeń o drzwiach i oknach, 
lecz komplet roow'ów, na kształt i fizyognomię których zło­
żyły się w i e k i nieprzerywanej i nie mąconej ewolucyi życia 
rodzinnego. W y g o d a i komfort nie jest tam czemś, co za -
dawalnia na dziś kaprysy gospodarzy, lecz pojęciem tak 
określonem i realnem, że dwu zdań o jednej rzeczy nie do­
puszcza. Przeto mieszkania w całej A n g l i i (mowa o pod­
miejskich i wiejskich) różnią się bogactwem odrobienia, wie l ­
kością pokoi , a nie rozkładem, ilością i t. p. 

W takich warunkach udoskonalenie typu drawning-
room'u, haWn, pokoju dziecięcego, bibl ioteki , było znako­
micie ułatwione, a sprawa odtworzenia waryantu danego 
motywu w ogrodzie, staje się należycie uzasadniona. Obec­
nie, choć ostatecznie zdefiniowanego nowoczesnego ogrodu 

niema, ale wiele w tym k ierunku żywotnych spraw ogrod­
nictwo w A n g l i i szczęśliwie rozwiązało. 

J a k już W i l l i a m Morr is w swem przykazaniu wymie ­
nia , oparkanienie wcale nie podrzędną pełni rolę. Cała sie­
dziba powinna być wysok im a szczelnym parkanem odgro­
dzona od otoczenia, od zgiełku ul icy . Ogród, to część inte­
gralna domu, i , jak ten ostatni, nie powinien również mieć 
ścian ażurowych, nawet w gęsto zabudowanych przedmie­
ściach. Spotykamy oparkanienie ogrodów wysokie i szczel­
ne w przeciwieństwie do naszych krat i siatek, które robią 
z ogrodu coś tak obojętnego, że nie wiadomo dla kogo jest 
właściwie przeznaczony. Mówi się nieraz, że od tego ul i ca 
nabiera uroku, ale czy mniej zyska od dekoracyjnie zbudo­
wanych płotów, to—wątpliwe. N a m się wciąż jeszcze zda­
je, że ty lko przybytek wszelkich momentów estetycznych 
tworzy piękno. 

W nowoczesnych warunkach sprawa obszaru ogrodu 
decyduje o jego wyglądzie. Ponieważ ilość motywów z n a ­
cznie się zredukowała, więc powtarzanie jednych i t y ch sa­
mych wytworzy męczącą jednostajność i drobiazgowość, któ­
ra pozbawi go stopniowo efektów i , zamiast miłych wrażeń, 
dozna się w nim raczej zmęczenia. W stosunku więc do ob­
szaru, plan ogrodu opracowany być musi szeroko; myśl 
przewodnia winna być przejrzysta i wyraźnie zaakcentowana, 
szczegóły zaś rozwiązane tak, by nie komplikowały, lecz je­
dynie urozmaicały całość. D l a tak ich zadań małe przestrze­
nie są wdzięczniejsze od dużych; jest to mniemanie głośnej 
w A n g l i i miss J e k y l l , która również proponuje w w y p a d ­
kach blizkiego sąsiedztwa lasu, ogród bezpośrednio z n i m 
łączyć. W lesie starannie pielęgnować leśne kwiaty i roślin­
ność właściwą danej okolicy, nieraz zasiewać je, ale w ża-
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PLAN . S r T U A C Y J N f . 

Z projektu konkursowego Nr. 7 na kościół we Włocławku (do tabl. XI). 
Arch. Oskar Sosnowski w Warszawie. 

d n y m wypadku nie gwałcić jego naturalnego uroku. To sa­
mo się tyczy starych, już zdziczałych parków. Miss J e k y l l 
uważa zakładanie nowych ogrodów na tle starych parków 
za najwdzięczniejsze zadanie. 

Wówczas nie zawadzi ogród do możliwie najmniej­
szych rozmiarów zredukować, zachować jego trzy podsta­
wowe elementy, jako to: taras, trawnik i kwietnik, park zaś 
tak uporządkować, by doszczętnie zatarła się dawna scene-
r y a , a pozostał urok niczem nie fałszowanej przyrody. 

J a k wyżej wymieniono, taras, t rawnik i kwietnik, są za-
sadniczemi składowemi częściami ogrodu. Taras obecnie 

Widok ogrodu w Longford Castle, Wilts (Anglia). 

nawet,' w najskromniejszych siedzibach, nie jest zaniedby­
wany, jako element jednocześnie wspólny dla domu i ogro­
du; n ie ty lko doskonale służy obu ze względów estetycznych, 
ale i pośredniczy między mieszkaniem, a ogrodem. D l a te­
go też Uależy go bardzo subtelnie rozwiązać, aby nie przeła­
dować architekturą, lab odwrotnie roślinnością. 

Wobec powyższego łatwo zrozumiemy całą bezcelowość 
wszelkich balkoników na kurzych nóżkach z drabinką do 
ogrodu, wszelkich ganków i oszklonych werand; nigdy one 
nie zastąpią tarasu, jako łączącego ogniwa. 

N a wszelkie trudności, napotykane przy budowie tara­
sów, powstałe ze względów konstrukcyjnych domu lub pła-
skości gruntu , są odpowiednie sposoby, np.: sztuczne obniże­
nie gruntu o jakie 30 — 50 cm; w tak sformowanej nizinie 
urządza się t r a w n i k i , kwietnik , rabaty; wybrana zaś ziemia 
doskonale da się zużyć w innem miejscu. W dawnych ogro­
dach bardzo często urządzano podwyższone ścieżki, prowa­
dzone dokoła kwietników; naprzeciw domu budowano drugi 
taras, skąd miało się na dom i ogród piękny widok. Dziś 
wolą stosować tak zwany „sunk garden" (w wykopanych 
dołach), a taras budują ty lko w tych wypadkach, gdy teren 
opada w kierunku domu. 

Rodzaj wzniesienia tarasu bywa różny i od okolicz­
ności bardzo zależny; o ile nie przewyższa wysokości 40 cm, 
nie urządza się żadnego ogrodzenia, w przeciwnym wypad­
k u n izk i murek, balustrada, lub żywopłot doskonale go zdo­
bią. Szerokości bywa zwykle nie mniejszej niż 25 stóp ang. 
(7,60 m); l e k k i spadek k u ogrodowi zabezpiecza go od stoją­
cej wody. Roślinną ozdobą jego są t r a w n i k i z rabatami 
kwiatów w doniczkach i strzyżone w geometryczne figury 
krzaczaste rośliny. Wolne przestrzenie i ścieżki wyłożone 
kamiennemi lub cementowemi płytami, nieraz też obramo-
wują majoliką kolorową. 

Od tarasu stopnie prowadzą do niżej położonego ogro­
du, do tak zwanego parterre^. Dawniej parter t a k i był 
arcydziełem, właściwem clou całego ogrodu, popisem pomy­
słowości budowniczego; osobliwy też wygląd miał za cza­
sów Elżbiety angielskiej (stąd też nazywa się parterem Elżbie­
ty). Cały parter przeznaczony był dla kwiatów, przeważnie 
gwoździków. K w i e t n i k i otrzymywały najdziwaczniejsze 
kształty, rozrzucone po całym obszarze w dużej ilości; lub 
też jeden duży kwietnik we wszelkich możliwych fantasty­
cznych kierunkach pocięty był ścieżkami, obramowanemi 
drzewem bukowem; patrząc na niego z tarasu, miało się 
wrażenie wyc inanki . T a k i splot przeróżnych kształtów do­
stał nazwę „knot". ; Francuskie partery stopniowo zastąpi­
ły partery Elżbiety, wprowadzając zasadę prostokątnych, 
prawidłowo geometrycznych, wielkopłaszczyznowych figur. 
Z czasem poczęto tak lubować się tą figuracyą, że kwiaty 

zeszły na plan drugi : zamiast zasadzać je w m i ­
sternie wycyzelowanych pólkach, poczęto w y ­
sypywać je farbowaną ziemią. Podobną ko­
smetykę zauważymy w ostatnim okresie epoki; 
niektórzy więc następną epokę naśladowania 
przyrody uważają jako reakcyę przeciw opisa­
n y m sposobom. 

Dziś znowu w całej pełni powraca ku l t 
kwiatów, które też w całym parterze dominują. 
Nie przynosi to m u żadnej ujmy, naturalnie o ile 
dobór kwiatów jest stosowny, o ile w rachubę 
się bierze okres kwitnięcia i t. p. W A n g l i i pod 
t y m względem zauważa się pewna, zadaleko 
posunięta ostrożność, bo o ile pewne kwiaty 
nie harmonizują z całością, a potrzebne są do 
domowego użytku, to miejsce dla nich wyzna­
cza się poza obrębem parteru, np. w ogrodzie 
warzywnym. W i e l k i ku l t dla kwiatów nie po­
zwala urządzać kwietników mieszanych, gdzie 
poszczególne gatunki zatracają się w krzyczą­
cej pstrokaciźnie. A b y dany kwiat zadowal-
niał nasze wymagania estetyczne, powinniśmy 
oglądać go nie w sąsiedztwie innych gatun­
ków, lecz w doniczce lub w kiel ichu, albo też 
w masie na pewnej przestrzeni. Wówczas na­
leżycie oceniamy jego barwę, kształt i zapach. 
Więc nie klomby i nie bukiety powinniśmy 
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w naszych ogrodach formować, lecz k w i e t n i k i , 
które nakształt jednolitego kobierca zaścielą 
przeznaczone dlań miejsce w parterze. I m 
większe poczucie piękna kwiatów, tem bardziej 
określone upodobanie tych, a nie innych gatun­
ków, zależnie więc od subjektywnego smaku 
właściciela, ogród dany staje się ogrodem wy­
łącznie róż, gwoździków, l ewkoni i , l i l i i i t. p. 
Róża, jako królowa kwiatów, jako symbol prze­
różnych uczuć człowieka (a nie jego cnót), jest 
kwiatem najpopularniejszym, najwięcej też ta­
k i ch specyalnych ogrodów poświęconych jest 
różom i obecnie prawie w każdem mieście nie-
mieckiem spotykamy t. zw. „Rosengarten". 
D l a architekta-ogrodnika budowa podobnych 
ogrodów jest jednem z naj wdzięczniej szych za ­
dań, bo ogrodnictwo dzisiejsze posiada sporo 
odmian tego krzewu, jako to: róże krzaczaste, 
sztamowe, pnące i karłowate. W kra ju posia­
damy wiele zakładów, które k i l k a pięknych 
różanek wykonało. Przytaczam na tem miej­

scu wypis z katalogu róż jednego z t a ­
k i ch zakładów, tyczący się budowy różanek 
„ W skład różanek zazwyczaj wchodzą: ujęte 
w grupy lub szeregi rozmaite odmiany róż szta-
mowych, często łączonych ze sobą gir landa­
m i z róż pnących; obok nich k lomby z róż 
krzaczastych, a także obwódki z n izk ich róż kar ­
łowych. Różanki niekiedy urozmaicone bywają alejami k r y -
temi lub altanami tworzonemi z róż pnących, również posia­
dać one mogą zagony z najwspanialszych odmian róż prze­
znaczonych na kwiaty cięte". 

Oprócz powyższych, spotykamy w A n g l i i t. zw. ogrody 
historyczne, np. ogród Shackespeara (kultura kwiatów 
współczesnych jemu), ogród Tennysona — kultura kwiatów, 
których wymieniony poeta był wie lk im miłośnikiem. 

W każdym z tych wypadków kształt parteru był jedna­
kowy, rozczłonkowanie jego części spokojnie i szlachetnie 
pomyślane. Stary francuski system najczęściej stosowany: 
szeroka dróżka pośrodku, po bokach 2, 4, 6 wielkich k w a ­
dratów, które nieraz dla urozmaicenia przecinają po prze­
kątnej ścieżkami. Poszczególne kwie tn ik i mają obramowa­
nia z drzewa lub terrakoty, ścieżki wyżwirowane, rabaty mo­
cniej akcentują kontur figur. Podział główny parteru, dla 
uwidocznienia jego składowych części, dokonywa się przez 
nizkie m u r k i , częściej zaś przez żywopłoty. K r z e w y , strzy­
żone w przeróżne geometryczne kształty, zwiększają tektoni­
kę ogrodową. Nieraz otrzymują one fantastyczne kształty 
grzybów, połączeń k u l , słupków i stożków, nawet naśladują 
kształt ptaków (pawia, pałac Blenheim, w Oxon 
por. rys. dolny na str. 279)—ale wszystkie takie 
kombinacye zawsze niesmak pozostawiają. 

Do wyłącznie architektonicznych urzą­
dzeń dawnego ogrodu, które i dziś do dekora­
cyjnych celów często się używa, należą fontan-
ny> z e g a r y słoneczne, altany i ławki. F o n t a n ­
ny , baseny oraz kaskady, były u lubionym te­
matem do pomysłów architektonicznych m i ­
strzów Odrodzenia i B a r o k u . Szczególnie we 
F r a n c y i wyróżniały się okazałością i bogac­
twem; w A n g l i i również nie były zaniedbane, 
jak o tem najlepiej świadczy ogród w Hampton 
Court. Późniejsza epoka pozbawiła te urządze­
nia form architektonicznych, a nadała im wy­
gląd niby naturalny stawów i ruczajów; nie­
raz posuwano się do śmieszności miniaturowe­
go naśladowania sławnych jezior, tak np. M u -
thesius w książce swej „Das Engl ische H a u s " 
wspomina, że w A n g l i i często spotkać można 
w małej skal i wykonane kopie jeziora Czte­
rech Kantonów. W nowoczesnych ogrodach 
powraca dawny kształt, chociaż nie tak im 
przepychem i pomysłami obładowany, a naj ­
częściej zredukowany do czworokątnych, mniej 
lub bardziej wydłużonych basenów. Nieraz 
widz imy i ch cały szereg, jeden niżej drugiego, 

Widok ogrodu w Brockenhurst Park, Hants (Anglia). 

połączonych małymi spadkami. Najczęściej miejsce swe znaj­
dują na trawnikach. W każdymbądź razie, jak najmniej zdo­
bnictwa architektonicznego. 

A l t a n y zawsze pozostają przedmiotem specyalnej tro ­
skliwości, spotykamy je też w A n g l i i w różnych postaciach, 
zależnie od wyglądu, zwanych: bower, arbour lub pergola. 
Pergola, rodzaj krytej alei, dla schronienia od słońca prze­
znaczona, ma właściwie najrealniejsze uzasadnienie. Bacon 
w swem dziele o ogrodach, specyalną jej uwagę poświęca: 
miejsce dla niej wyznacza wzdłuż ogrodzenia lub głównych 
osi ogrodu. 

O innych przedmiotach ozdoby, czy też użytku współ­
czesnego ogrodu, nad któremi drobiazgowo zastanawiać się 
nie będę, krótko powiem, że na całej przestrzeni ogrodu za­
uważymy dążenie do nawiązania łączności z pogrzebanemi 
w w. X V I I I tradycyami dawnej epoki i do nadania każdej 
części i każdemu sprzętowi cech, zgodnych z obecnem poję­
ciem kul tury i piękna; a choć skończenia doskonałego typu 
nowoczesnego ogrodu dotąd nie posiadamy, to jednak, idąc 
szlakiem jego rozwoju, twierdzić możemy, że od zasad W i l ­
l iama Morr isa mistrzowie tej sztuki nie odstąpią, a z drugiej 

Widok ogrodu (z pawiem) w Brockenhurst Park, Hants (Anglia). 
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strony nawiązywanie zerwanej nic i jego ewolucyi upewnia 
nas, że praca ich po bezdrożach się nie błąka. 

Literatura przedmiotu: 
A. L. Bardley: „The principles of garden-making" . 

H. Muthesius: .Das englische Haus " . 
Yictor Zobel: „Mannbeimer Ausstellungsgarten". 

Waclaio Tomaszewski, arch. 

Nowe prawo o ochronie zabytków w Rustryi. 

C ały szereg przekroczeń przeciwko świętemu duchowi 
ochrony ojczystych zabytków i nieskazitelności histo­
rycznych tychże przekazań potomności, jakie miały 

miejsce w A u s t r y i w latach ostatnich, wywołał bezpo­
średnią potrzebę prawa dla ochrony zabytków historyi i sztu­
k i . Specyalną komisya austryackiej Izby Panów podjęła te 
prace i zgodnie z wnioskiem zmarłego historyka barona H e l -
ferta, byłego prezesa „Centralnego K o m i t e t u do badania 
i konserwowania zabytków sztuki i h i s t o ry i " , opracowała 
odpowiedni projekt prawa, który, stawszy się prawem, powi­
nien zapełnić dotychczasowy brak prawnej ochrony zabyt­
ków. Prawda , że A u s t r y a miała od r. 1850, jako jedną 
z wcześniejszych instytucy i tego rodzaju na kontynencie, 
„Centralny Komite t do badania i konserwacyi zabytków bu­
dowlanych" , który w r. 1873 został rozszerzony na „Cen­
tralny Komitet do badania i konserwacyi zabytków sztuki 
i h i s tory i " ; ale urzędy te miały jedynie ty lko moc naukowo-
artystyczną, nie popartą jednak żadną egzekutywą prawną. 
Działalność ich była oparta raczej na dobrowolnem współ­
działaniu, aniżeli na prawnym obowiązku. P o wydaniu 
nowego prawa charakter ich postępowania ulegnie zasadni­
czym zmianom. Ministrowie oświaty, sprawiedliwości i skar­
bu odbyli łączną naradę nad projektem prawa, aby osta­
tecznie wyznaczyć to min imum, jakie jest niezbędne dla 
utrzymania zabytków. K o m i s y a atoli jest tego przekonania, 
że państwowa ochrona zabytków, bynajmniej nie może być 
uważana za wyczerpaną przez wydane zarządzenia prawne, 
że o wiele większe jest zadanie władz, przez rady i wska ­
zówki, jako też przez subwencye i nabywanie na własność, 
w przyjściu z pomocą zabezpieczeniu ojczystego stanu posia­
dania zabytków. 

Prawo stawia zarówno zabytk i sztuki, jak i historyi pod 
ochroną państwa. P r a w u podlegają zarówno ruchome, jak 
i nieruchome zabytki dawnych czasów, których utrzymanie 

P L A N T 
P R Z Y Z I E M I A . 

z powodu ich wybitnego historycznego lub artystycznego 
znaczenia przedstawia powszechny interes. Określenie to 
było umyślnie postawione tak obszernie, bowiem zawyroko­
wanie o tem, czy dany przedmiot posiada wymagane przez 
prawo znamiona, może być uskutecznione z całą pewnością 
ty lko w każdym poszczególnym wypadku. Zainwentaryzo-
wanie zabytków odbywa się na koszt państwa. 

Państwo sprawuje, ochronę zabytków przez władze po­
lityczne, w ostatniej instancyi przez ministeryum oświaty 
i przez fachowo zorganizowane władze zabytkowe, których 
zdanie jest miarodajne dla władz pol itycznych. J a k o takie 
czynne są: a) Centralny Komi te t do ochrony zabytków, zło­
żony z naczelnych konserwatorów łącznie z Radą zabytko­
wą jako organem doradczym, z siedliskiem w Wiedn iu ; 
b) krajowe władze zabytkowe, składające się z mianowanych 
przez rząd krajowych konserwatorów, łącznie z krajowemi 
Radami zabytkowemi, które w miarę potrzeby dzielić się 
mogą na k i l k a , nawet miejscem siedliska rozdzielonych, sek-
cy i . Do krajowych R a d zabytkowych wzywani są oprócz 
fachowców też i przedstawiciele Wydziału krajowego, g m i n 
z własnym statutem i wyższej władzy duchownej. W a r u n ­
k i organizacyi władz zabytkowych pozostawione są wła­
dzom wykonawczym. 

Zarys prawa rozróżnia zabytki w posiadaniu osób pra ­
wnych instytucyi publicznych i f undacyi oraz zabytki w posia­
daniu innych prawnych i f izycznych osób; pierwszym na ­
kładane są pewne słuszne ograniczenia ich praw zarządu 
w interesie ochrony zabytków, podczas gdy prywatny stan 
posiadania skrępowany jest ty lko w bardzo małej mierze. 
A b y umożliwić prywatnym osobom utrzymanie budowl i ze 
wzmiankowanym charakterem zabytkowym, Komi te t propo­
nuje odnośnym władzom, pod określonymi przez prawo wa­
runkami , uwolnienie czasowe od podatków czynszowych na 
przeciąg do lat dwunastu. P r z y ruchomych zabytkach, aby 

PLAM NAW 
GŁÓWNEJ 

Z projektu konkursowego Nr. 9 na k o ś c i ó ł we W ł o c ł a w k u , 
odznaczonego n a g r o d ą p i e r w s z ą (do tabl. IX). 

Arch. C z e s ł a w Przybylski w Warszawie. 
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P R Z E K R Ó J 

P O D L U Z N ^ _ 

Z projektu konkursowego Nr. 9 na k o ś c i ó ł we W ł o c ł a w k u , 
odznaczony nagrodą p i e r w s z ą (do tabl. IX). 

je uchronić od wywozu zagranicę, niezbędne jest uprzednie 
o tem zameldowanie Kance lary i D w o r u według prawa z 3-go 
kwietnia r. 1827. Minister skarbu może na wniosek władz 
zabytkowych pozwolić, aby przy wymierzaniu należytości 
spadkowych, stosownie do istniejących przepisów spadko­
wych, odciągnięto całkowicie przyjętą za podstawę do obra­
chunku sumę. Znajdujące się w posiadaniu domu cesarskie­
go zabytk i sztuki są od warunków tego prawa zwolnione. 
D l a poddanych, mieszkających za granicami kra ju , niezbędne 
jest uzyskanie do stosowania tego prawa rozkazu ministra. 

Oddzielny rozdział prawa traktuje o znalezieniach i w y ­
kopaliskach. Znalazca winien zawiadomić polityczną wła-

P O P R Z E C Z N Y 

Arch. C z e s ł a w Przybylski w Warszawie. 

dzę, która porozumiewa się z krajową władzą zabytkową. 
Do przedmiotów znalezionych mają prawo kupna w pierw­
szej l i n i i k ra j , w drugiej zaś państwo, które to prawo musi 
być wykorzystane w okresie 30 dni od czasu przedstawienia 
oferty. Właścicielowi nie wolno sprzedawać znalezionych 
przedmiotów przed upływem wyżej wymienionego terminu. 
Sprzeczna z brzmieniem tego przepisu sprzedaż zostaje unie­
ważniona. Odkopywanie przedmiotów z dziedziny sztuki , 
ku l tury lub przedhistorycznych, mogą być przeprowadza­
ne ty lko za pozwoleniem pol itycznych władz krajowych. 

W-aw-el. 

K O N K U R S Y . 
Konkurs X X X Koła Architektów w Warszawie. 

U M O T Y W O W A N A O C E N A P R A C K O N K U R S O W Y C H 

NA KOŚCIÓŁ W E WŁOCŁAWKU. 
(Tabl. I X — X I i rys. w tekście). 

Stwierdzono obecność 15 (piętnastu) nadesłanych we właści­
w y m terminie prac, z których trzy zamiejscowe. P r a c y szesnastej, 
jako nadesłanej z trzydniowem opóźnieniem, nie rozpatrywano, w y ­
łączywszy ją z konkursu. 

P r z y rozpakowywaniu tek skonstatowano przy N° 10 brak 
trzeciej elewacyi, przy JSle 11 brak trzeciej elewacyi, perspektywy 
i sytuacyi , przy N° 13 brak wyliczenia i sytuacyi. j\[o 13 zamiast 
perspektywy nadesłał model gipsowy, a j\s 15 dwie fotografie 
z modelu. 

P r z y pierwszem głosowaniu jako nieodpowiadające warun­
kom konkursowym, lub pozbawione zalet twórczych czy artystycz­
nych, odpadły prace oznaczone JYsJYs 2, 11, 13, 14 i 15. 

Prace pozostałe poddano ścisłemu rozpatrzeniu. P o drugiem 
głosowaniu odpadły JY»J\2 1, 3, 4 , 5, 6. 

N2 1. W a d l i w y w rozmieszczeniu wyjść, utrudniających 
szybkie i wygodne opróżnienie wnętrza. Suchy w kompozycyi . 

N2 3. Niespokojny w układzie zewnętrznym i przeładowa­
ny nieorganicznemi dolepkami. W planie kaplica pogrzebowa przy 
zagłębionym terenie źle skomponowana, gdyż kręte korytarze unie­
możliwiają dogodny dostęp z trumną. 

N2 4. Pomimo pozornej prostoty, przesadny w dążności do 
malowniczości. Nieorganicznie skomponowany w rozwinięciu mas 
j a k b y starej budowli , na którą się wieki składały. 

N2 5. Przylepiona z tyłu do prezbiteryum kaplica, wykazu­
je brak skrystalizowanej myśli w dobrym skądinąd planie. K a ­

plice ze względu na ich przeznaczenie, źle sytuowane. Elewacye 
poprawne, akademickie. 

N2 6- D o b r y w rozwinięciu planu, ale w widoku zgoła nie-
pociągający. 

Jako zakwalifikowane do ubiegania się o nagrody pozostały 
prace, opatrzone JSjoJSfó 7, 8, 9, 10 i 12. 

Nagrodę pierwszą przyznano jednogłośnie pracy JSle 9 i rów­
nież jednogłośnie zalecono ją do wykonania w naturze. 

Nagrodę drugą trzema głosami na pięciu głosujących, przy­
znano pracy JMe 8, przy jednym głosie oddanym na pracę j\o 7 
i j ednym na pracę 10. 

Nagrodę trzec ią czterema głosami przyznano pracy j\|c> 7, 
przy jednym głosie oddanym na pracę jNIs 10. 

Do zakupu zakwalifikowano prace oznaczone JSI2JY9 10 i 12. 
N2 9. Pełen poezyi i szlachetnego nastroju pomysł, zaszczy­

tnie wyróżniający się głęboko wyczutem i majestatycznem zgrupo­
waniem mas oraz pięknym, przejrzystym planem, ze zręcznie 
i praktycznie obmyślanem sytuowaniem poszczególnych części. 

Logicznie skombinowane oświetlenie prezbiteryum byłoby 
niedostatecznem, łatwo jednak da się uzupełnić. 

Powierzchnia użyteczna kościoła przewyższa warunkami 
wskazaną normę. Zmniejszenie jej pozwoli na zredukowanie k u -
biczności do właściwych granic, bez uszczerbku dla całej kompo­
zycyi . Pewne niedopowiedzenia i niedokładności w projekcie nie 
wpłynęły na obniżenie wartości pomysłu. 
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N2 8. W y g o d n y , przejrzysty i praktycznie pomyślany plan. 
Całość zwięzła, jasna, w prostocie swej zbyt może skromna, posia­
da raczej cechy kościoła wiejskiego. 

N2 7. P l a n organicznie i architektonicznie przeprowadzony, 
jednak nawa jedna, zacieśniona skarpami wewnętrznemi, dla kościo­
ła wiejskiego nieodpowiednia. Część prezbiteryalna interesująco 
urządzona. Pomysł górnego ołtarza efektowny, lecz nieusprawie­
dliwiony zwyczajami kościoła katolickiego. Umieszczenie dzwo­
nów nad bramami głównego wejścia, niepraktyczne. Całość kom-
pozycyi oparta na szkielecie gotyckim, modernizowana motywami 
obcymi, oryginalnie i dobrze związana z otoczeniem cmentarza. 

N2 10. Praca odznacza się wybitną pomysłowością w ukła­
dzie mas. Ładne rozwiązanie wejścia. P lan w zarysie ciekawy, 
całość jednak traktowana zbyt pobieżnie, niedopowiedziana i nie-
dociągnięta. 

N2 12. Plan w układzie prosty, przez to dobry i jasny. 
Strona zewnętrzna nie pozbawiona wdzięku, charakter architektury 
nieco świecki. Piętrowe podziemie na froncie przy wieży malo­
wnicze, lecz potrzebą nieusprawiedliwione. 

Podpisano: Ludwik Wojtyszko, Wl. Marconi, Ks. Władysław 
Górzyński, A. Olszanowski, J. Wojciechowski. 

Do konkursu X X I X Koła Architektów w Warszawie 

N A K O Ś C I Ó Ł W M Ą K O S Z Y N I E . 
(Dokończenie do str. 132 w Wa 10 r. b.). 

N2 1. Projekt naryso­
wany na niewłaściwą skalę: 
w 11 cm — 20 m, zatem mniej­
szą od skali programowej; nie 
odpowiada żądanym w y m i a ­
rom. Praca robi wrażenie ogól­
nie dobre. Planowanie dobre, 
jednak użycie kolumn z g r a ­
nitu w kościele wiejskim za 
30 000 r b . należy uważać za 
zbyt kosztowne. Zauważyć też 
należy, że nie tylko w tym 
projekcie, lecz i wielu innych, 
mury z kamienia polnego, z w y ­
łożeniem od wewnątrz cegłą, 
są zbyt cienkie. 

N2 4. Narysowany bie­
gle. Zaznaczenie owalnej i 
ukośnej arkady na froncie, 
z figurą Chrystusa, w smaku 
nowoczesnym, nie należy do 
zalet kompozycyi , która w pla­
nie oraz innych rzutach bardzo 
dokładnie cechuje prawidło­
wość osi środkowej. Kościół 
nie zupełnie odpowiada progra­
mowi, jako wiejski. M u r y w 

SZKIC KOhlK K ° 5 C I O i 5 WE W ł P O f i W K C I . Ff^MH 
j "l I I I I I I I I I ; \-

planie za cienkie. K a p l i c a 
ogrzewana bardzo dobrze po­
mieszczona. Kubatura obliczo­
na z pomyłkami—w rzeczywi ­
stości jest większa. 

N2 5. P l a n dobry, kon­
strukcyjny; kaplica ogrzewana 
zaprojektowana dobrze. Całość 
w widoku perspektywicznym 
odznacza się powagą i cha­
rakterem wybitnie kościelnym 
i swojskim. Z a wadę poczytać 
należy układ dachów nad r a ­
mionami i zakrystyą, j a k b y 
umyślnie utrudniony przez roz­
drobnienie na liczne ścięcia 
przy okapie. 

N2 6. Wyróżnia się śmia­
łą i pewną ręką, skomponowa­
ny dobrze, konstrukcyjny w 
planie i nieskomplikowany. J a ­
ko zarzut wskazać można uży­
cie na froncie szeregu okienek 
prostokątnych, które zmniej­
szają tutaj charakter swojski, 
a nawet poniekąd kościelny, 
Kapl ica w planie dobra. 

KPMK KPSCIOŁfH WE MłPCłflk)KU.-tył~i 
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Z projektu konkursowego Nr. 8 na kościół we Włocławku, odznaczonego nagrodą drugą (do tabl. X). 
Arch. Zdzisław Mączeński w Warszawie 
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RZUT POZIOMY 

N9 7. Jest to projekt piękny, choć wielkie ścięcie naroż­
ników transeptu psuje ten plan. Projekt wyróżnia się formami 
właściwemi dla kamienia polnego. Kapl ica dobrze rozplano­
wana. 

N2 8. Projekt rozwiązany prawidłowo z kaplicą dobrze umie­
szczoną, z fasadami kościelnemi o charakterze granitowym; wszakże 
kubatura przekroczona względnie znacznie. Słupy wewnętrzne z cio­
su, ściany za cienkie; dachy wieży i ramiona krzyża ścinane nieko­
rzystnie dla wyglądu zewnętrznego. 

N2 10. Projekt wykonany z talentem, wyróżnia się ogólną 
harmonią w swoich szczegółach. Jako zarzut postawić można 
szczupłe prezbiteryum, chór umieszczony tak, że utrudnia organi­
ście łatwość dobrego dojrzenia co dzieje się przy głównym ołtarzu. 
B r a k wieży uwydatnia się silnie. Kapl ica dobrze pomyślana i w y ­
godna. Projekt opracowany tak, jakby przedstawiał przebudowę 
ze starego kościoła klasztornego — całość bardzo interesu­
jąca. 

N2 11. Projekt wyróżnia się sympatycznymi kształtami, od­
powiada konstrukcyi z kamienia; podcienia, zwłaszcza boczny, nie 
zupełnie właściwie zastosowane. Konstrukcya ściany bocznej z pra­
wej strony, zważywszy na sklepienia nawy, nie jest dostatecznie 
zabezpieczona. 

N2 12. Pięknej kompozycyi projekt odznacza się wybitnym 
wyglądem kościoła o budowie z kamienia polnego i o charakterze 
właściwym kościołom polskim wiejskim, przytem zachowuje wszy­
stkie warunki programu. Jednak podcień naokoło wieży należy 
uznać za szczupły, szczególnie dla wejść bocznych. Skarbczyk 
nad sionką niezbyt wygodny. 

N2 14. Konstrukcya planu, ze względu na 
sklepienia, wadliwa; ołtarze boczne, ukośnie upla-
nowane, zacieśniające arkadę presbiteryum, nie są 
właściwie umieszczone. Powierzchnia kościoła szczu­
pła, mury za cienkie. Elewacye kościoła bardzo 
poważnie skomponowane i ładne. 

N2 17. Projekt w planie dobry, wszakże 
wyjście z kaplicy na zewnątrz bez s ionki—niemo­
żliwe—przedsionek główny ciasny. Dach na fron­
cie nieprzyjemnie załamany. Opory dla sklepień 
słabe. 

N2 19. Projekt wykracza przeciw programo­
wi , gdyż ma za wielką kubaturę. Drobne p r z y b u ­
dówki na fasadzie głównej psują ogólny charakter 
i są niczem nie sharmonizowane z całością. 

N2 22. Posiada plan skonstruowany jakby 
z części starego zamczyska z basztami zamienionemi 
na skarpy dla sklepień, co nie wydaje pożądanego 
efektu. K a p l i c a ogrzewana planowana nie zupełnie 
właściwie z piecem okrągłym, mającym ogrzewać 
dwie ubikacye. Charakteru swojskiego w projek­
cie mało. 

N2 23. Projekt w planie dobry, lecz niekon-
strukcyjny, gdyż mury zbyt cienkie. Perspektywa 
nie wykreślona należycie. 

N2 24. Projekt uwzględnia żądanie swojskie­
go typu, lecz wieża oraz połączenie jej z podcie­
niem zanadto naśladuj ą motyw drewniany, front nie 
daje wrażenia wieży kościoła. Kubiczność jest 
przekroczona. 

Alternatywa przedstawia się jako piękny pro­
jekt, lecz w kubiczności również przekroczony. A r c h i ­
tektura wybitnie kamienna i kształty monumen­
talne. 

N2 25. Projekt bardzo dobry w planie; kom-
pozycya wytrawna, lecz kubiczność, wymagana przez 
program, nie zachowana. Jako zarzut można wska­
zać umieszczenie bardzo osiadłych wieżyc, mocno 
wcielonych w dachy, na szczycie frontowym. 

N2 26. Projekt za mało kościelny; w ogól­
nym charakterze traktowany jako drewniany. 

Podpisano: 

Ks. Górzyński, J- Dziekoński, 
Wład. Jabłoński, T. Wiśniowski, 
Jan Heurich. 

PRZEKRÓJ P O P R Z E C Z N Y 

Z projektu konkursowego Nr. 7 na kościół we Włocławku, 
odznaczonego nagrodą trzecią (do tabl. Xl). 

Arch. Oskar Sosnowski w Warszawie. 
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R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Nadzwyczajne posiedzenie Koła Architektów d. 19 ma­

ja r. b. P r z e d przystąpieniem do porządku dziennego, na wniosek 
przewodniczącego, uczczono przez powstanie pamięć zmarłego człon­
k a Koła, ś. p. Bronisława Żochowskiego. Zamiast kwiatów na 
trumnę, zebrano między członkami Koła pewną sumę na fundusz 
stypendyalny Koła Architektów. 

Celem nadzwyczajnego posiedzenia Koła było dokonanie w y ­
boru trzech kandydatów do Delegacyi Architektów Polskich. W y ­
brani zostali pp.: T . Szanior, J . Heurich i B . Rogóyski. Z listy 
powyższej D . A . P . na najbliższem posiedzeniu wybierze jednego 
na swego członka. 

Ze spraw bieżących odczytano między innemi odpowiedź 
opracowaną przez p. Gurney 'a na zapytanie T - w a Rolniczego, doty­
czące nowego materyału budowlanego „Congo" . T. Sz. 

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie K o m i s y i do ba ­
dania historyi sztuki w Polsce odbyło się d. 20 kwietnia r. b. , pod 
przewodnictwem obranego w miejsce ś. p. Maryana Sokołowskiego 
d-ra Stanisława Tomkowicza. D r . Kopera przedłożył pierwszą część 
pracy o działalności artystycznej Ciniego w Krakowie , z datami 
biograficznemi, zebranemi przez p. Cerchę. 

Giovanni C i n i , w aktach miejskich krakowskich Joannes L a -
picida, urodził się około r. 1495. D o K r a k o w a ze Sienny sprowa­
dzić go mógł L o r i , który go później przyjął za syna. Być może obu 
tych artystów łączyły węzły pokrewieństwa — ojciec Loriego po­
chodził z tego samego miasteczka Settignano, co i matka Ciniego. 
Zapewne śladów pierwszej w Krakowie działalności Ciniego nale­
żałoby szukać wśród tych fragmentów dekoracyi zamku na W a w e ­
lu , które możemy przypisać Lor iemu. W r. 1517 Berecci oddaje 
mu dekoracyę wnętrza kaplicy Zygmuntowskiej . N i c też dziwnego, 
że chociaż twórcą kaplicy był florentyńczyk Berecci , to jednak stro­
na dekoracyjno-rzeźbiarska ma charakter stylowy sieneński. Z r a ­
chunków Sewaryna Bonera znamy imiona zatrudnionych przy tej 
budowie od roku 1524 artystów, a zawsze nazwisko Ciniego znaj­
dujemy obok nazwiska Berecciego, jako najwybitniejszej siły. 

P o krótkiej podróży do Włoch, osiada Cini na stałe w K r a ­
kowie: r. 1532 przyjmuje prawo miejskie, zdobywa majątek i uzna­
nie. Prowadzi artystyczne roboty, a zarazem przedsiębiorstwa— 
głównie z Bernardinem de Gianotis, Mikołajem Castiglionem i P a -
dowanem i kto wie, czy nie przewyższał nawet Padowana, tak po­
wszechnie wyróżnianego. Badania nad Cinim wielce przyczynią 
się do rozświetlenia dziejów rzeźby polskiej i włoskiej. W zapo­
wiadanej drugiej części pracy, autor wskaże różne dzieła, które na 
podstawie artystycznej analizy, wraz z p. Cerchą dokonanej, jemu 
przypisane być mogą. W dyskusyi zabierali głos pp. Tomkowicz 
i Pagaczewski. 

Wielki Berlin. K o m i s y a Wie lk iego Berl ina, pod prze­
wodnictwem arch. d - r a J . Stuebbena, uznała za niezbędne zmienić 
gruntownie istniejącą ustawę budowlaną, zbadać ją dokładnie pod 
względem warunków mieszkaniowych i gospodarki miejskiej, oraz 
porównać ją z istniejącemi ustawami budowlanemi wielkich miast 
E u r o p y i A m e r y k i . Postanowiono też zbadać warunki komuuika-
cyjne, oraz sprawę dworców kolejowych, wreszcie zwrócono uwagę 
na stronę estetyczną przyszłego projektu, w którym sprawa ta ma 
być bardzo starannie opracowana. T. Sz. 

Wielkie Chicago. Chicago rozwija się i rośnie z roku na 
rok z nadzwyczajną szybkością. Statystycy amerykańscy obliczają, 
iż za lat 30 ludność Chicago dosięgnie liczby 13 milionów, a więc 
dwa razy więcej aniżeli dzisiejszy L o n d y n . Chicago z trzydzie­
stoma towarzystwami kolejowemi stanowi największe centrum kole­
jowe świata; obrót towarów w porcie chicagoskim wynosi 8*/j 
milionów tonn i da się porównać z Liverpoolem; handel Chicago wy­
nosi 4*/ 2 miliardów rubl i . 

Miasto Chicago odznaczało sie zawsze niesłychaną przedsię­
biorczością. W r. 1855 (liczące wówczas 80 000 ludności) zapro­
wadza kanalizacyę; w r. 1869 zakłada parki i cały szereg ulic par­
kowych; w r. 1900 buduje kosztem wielu milionów nowy kanał, od­
prowadzający ścieki miejskie do Mississippi; w tym samym roku 
zakłada wzorowe parki ludowe z placami do zabaw i budynkami 

klubowymi (w samej tylko południowej części miasta urządzono 22 
parki kosztem 35 milionów rubli) ; wreszcie w r. 1893 Chicago 
urządziło wspaniałą wystawę wszechświatową. Obecnie, z powodu 
niebywałego i gwałtownego rozrostu miasta, opracowano plan przy­
szłego trzynastomilionowego Chicago, pod kierunkiem architektów 
D . H . Burnhama i E . H . Benneta. Pierwszy z nich jest wybitnym 
specyalistą amerykańskim w dziedzinie budowy miast. Przewodni­
czył on komisyi związkowej przy opracowaniu planu Waszyngtonu, 
przyjmował udział w budowie miast S . -Francisco, Clevelandu, 
Mani l i i innych. Najwybitniejszemi jego dziełami architektoniczne-
mi są dworzec centralny w Waszyngtonie, oraz gmachy klubowe 
i budynki w parkach ludowych Chicago. W y d a t k i na opracowanie 
planu Wielkiego Chicago oraz roboty przygotowawcze obliczono na 
1 0 0 0 0 0 dolarów. Architekci Burnham i Bennet ofiarowali swą 
pracę bezinteresownie rodzinnemu miastu. Biura firmy Burnham 
i Co. mieszczą się na 14 piętrze dwudziestopiętrowego gmachu 
„Railway-Exchang" . N a dachu budynku urządzono specyalną pra­
cownię i obserwatoryum, celem projektowania z lotu ptaka widoków 
przyszłego wielkiego miasta. Z pośród całego sztabu współpra­
cowników tego olbrzymiego przedsięwzięcia, wyróżnia się malarz 
Jules Guerin , który wj-soce artystycznem odtwarzaniem widoków 
przyszłego Chicago, potrafił nadać suchym nawet planom artysty­
czny charakter. T. Sz. 

W Zurychu powstaje kosztem 5 2 6 0 0 0 0 franków nowa 
dzielnica mieszkalna na wielkich placach w kwartale Riedt l i . Skła­
dać się ona ma z 73-ch domów mieszkalnych o 288 mieszkaniach 
3 i 4-pokojowych, przeznaczonych dla zamożniejszej klasy ro­
botniczej. Ceny mieszkań wynosić będą 250 do 300 franków za 
pokój rocznie. 

W r. 1907 miasto Zurich wydało 2*/ 2 miliona franków na 
budowę domów mieszkalnych w dzielnicy przemysłowej, oprócz te­
go, wybudowało domy dla robotników, pracujących w przemysło­
wych przedsiębiorstwach miejskich. T. Sz. 

Środki zapobiegawcze przeciwko niebezpieczeństwu 
zapadania Się Wenecji. P o pamiętnem zawaleniu się wieży 
Św. Marka , wskazywano najpierw jako przyczynę katastrofy wady 
samej wieży (zły materyał budowlany, zgniłe drzewo i t. p.), n a ­
stępnie jednak śledztwo wykazało, iż przyczyną było obsunięcie się 
rusztu palowego, który został podmyty przez potok podziemny, j a ­
k i się utworzył od kanału wielkiego przy moście Rialto aż do 
mostu Westchnień. Badania szczegółowe budowli zagrożonych od 
Fondaco dei Tedeschi, wpoprzek przez plac Ś w . M a r k a aż do Ponte 
dei Sorpiri , potwierdziły przypuszczenia, wypowiedziane przez arch. 
Gerotnera z Frankfurtu n / M . i starszego inspektora budownictwa, 
Hembergera z Karlsruhe . Pierwszy z nich miał w tej sprawie o d ­
czyty w Stowarzyszeniaoh Architektów we Frankfurcie i Hambur­
gu, oraz ogłosił rzecz całą w specyalnych pismach niemieckich. 
Poglądy te nie spotkały się z żadnem zdaniem odmiennem ani też 
krytyką; nawet Włochy nie zaprotestowały przeciwko wypowie­
dzianemu w pismach niemieckich twierdzeniu, jakoby katastrofę 
spowodował brak jakichkolwiek urządzeń i zabezpieczeń brzegów 
przy znacznem pogłębianiu kanału Ś w . M a r k a dla większych okrę­
tów, przez co pierwotne osiadanie mułu przy płaskich brzegach k a ­
nału i zapełnieniu przestrzeni wolnych koło rusztów stało się nie-
możliwem. 

N a wiosnę r. b. ma się odbyć w Rzymie międzynarodowy 
kongres artystyczny (congresso artistico), który, jak głosi zapro­
szenie, ma się zająć sprawami „najżywotniejszemi". Zainteresowa­
n i w ratowaniu W e n e c y i starają się usilnie, aby na kongresie 
tym była poruszona sprawa niebezpieczeństwa grożącego cennym 
zabytkom jedynego w swoim rodzaju na świecie miasta na lagu­
nach, gdyż sprawa ta jest najżywotniejszą i wymagającą akcyi na­
tychmiastowej. Do podjęcia tej sprawy zdaje się być również po­
wołany międzynarodowy Kongres architektoniczny, który się w ro ­
k u bieżącym w Rzymie odbędzie, a który niewątpliwie sprawę pie­
lęgnowania i ochrony zabytków umieści na porządku dziennym. 

T. Sz. 

Wydawca Fel iks Kucharzewski. Redaktor odp. Stanisław Manduk. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiegoj Włodzimierska Ma 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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